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L w ów  16. kwietnia.

Dziennik czeski A arodrd L isty  skorzystał 
z rozpraw nad wnioskiem posła Żółtowskiego 
w p; rlamenc.e n iem ieckim , a m ianow ^ie  z 
wyrzeczonych przy tej sposobności s tów Bis- 
marka, ażeby zwracając się do Polaków przed­
stawić im raz jeszcze potrzebę pojednania się 
z Moskwa i z jej ideami, szumnie a fałszywie 
nazwą idei słowiańskich* ochrzczcnemi.

Tyle razy zabieraliśmy głos w tej kwe- 
stji, i ta l  powszechnie znanem jest zapatryw a­
nie się nasze w tej mierze, że byłoby to nu- 
żącem dla czyteluików naszych, gdybyśmy w 
odpowiedzi na artykuł Narodnich Listów  na 
uowo obszernie powtarzali, co mamy do po­
wiedzenia o mniemanych •ideach słowiańskich* 
i o zgodzie z Moskwą.

W  kilku więc tylko słowach stwierdzimy 
fakt, iż pogwałcenie praw politycznych narodu 
polskiego w ziemiach przez rząd pruski zaora 
nych, i cyniczne oświadczenie KSięcL kanclerza 
oesarsiwa niemieckiego w tej sprawie, w ni- 
czrfm nie zmienia ogólnego dotychczasowego 
położenia naszego względem mocarstw rozbio­
rowych. A więc, jeże!' jeden z najeźdźców o- 
świadcza, ii  zabranych nam 1 0 0 0  mil kw adra­
towych ziemi wraz z ludnością 2* /i  m*K°na 
wynoszącą oddać nam nie myśli, to jesi cze 
ztąd bynajmniej nie wynika, że mamy upaść do 
iióg drugiemu najeźdźcy i oświadczyć, że zrze­
kamy się rewindykacji tych 1 0 .0 0 0  mil kwa 
draiowycn, i tych 1 3  milionów ludności, które 
on trzyma w swoicn szponach.

Tyle co do projektowanej „zgody z Mo­
skwą «.

Ale co więcej —  ani cynizm Bismarka, 
ani akt przemocy, świeżo na zien.iach polskich 
pod zaborem pruskim dokonany, nie zmienia 
wcale s to s u n k u , w jakim idea polska, jako 
idea polityczna, państwow a, znajduje się do n a ­
rodu i państwa niemieckiego z jednej, a do 
Moskwy z drugiej strony.

Są wprawdzie głowy tait jakoś źle zorga­
nizowano, ie  najoczywistsza rzeczywistość s łab­
szym jo d  w ich oczach argum entem  od mrzo­
nek i urojeń, pozbawionych wszelkiej podsta 
wy. Ludziom, zaopatrzonym takiemi głowami, 
zdaje s ‘ę, iż tylko obecny, carski rząd moskie 
wski je d  naszym nieprzyjacielem, ale żc Mos­
kwa m ogłaby mieć rząd, »narodow y", ba, m o­
że „republikański", z którym my moglibyśmy 
sie pogodzić, i który mógłby nam przywrócić 
nasze prawa.

1 Przypuszczenie to jest z gruntu fałszywe: 
Moskale mają ambicję być narodem  europej­
skim, a ponieważ być nirn mogą jedynie przez 
zm oskw icen.t  Polski, więc każdy rząd moskie­
wski, czy to carski, czy republikański, dążyć 
będzie do tegc zmoskwicenia, i nigdy nam Mo­
skwa nie wróoj dobrowolnie ani wydartego nam 
bytu państwowego, ani niczego, coby nas po­
średnio lub bezpośrednio do odzyskania tego 
bytu prowadziło. Jednem  słowem, jeżeli ch ce ­
my istnieć jako państwo i jako naród, musimy 
kiedyś stoczyć śmiertelną walkę z Moskwą, ja ­
ko z państwem i narodem , chcącym zająć o- 
prócz swojego, także i nasze miejsce na kuli 
ziemskiej i to tak dalece, by nam ni" został 
:ini jeden kącik, by po nas nie został ani na­
wet ślad imienia.

Z narodem zaś i państwem niemieckiem, 
n&ród i państwo polskie mają tylko spory gra­
niczne, spory o miedzę. Niemcy mają dziś rząd, 
który z cynicznem naigrawaniein się mów- o 
Polsce . o j ;j p ra w a c h , ale Niemcy m o g ą 
mieć r z ą d , przychylny odbudowan.u państwa 
polskiego, a M oskw a'takiego rządu mieć n i e  
m o ż e .  To też,, z pominięciem czynności i ub 
jawów zdania rządow ych , porównajmy tylko 
głosy o sprawie polskiej, wychodzące z łona 
narodu w  Niemczech, a w Moskwie.

W  Niemczech znajdziemy ludzi polity­
cznych, którzy przemawiają za odbudowaniem 
p a ń s t w a  polskiego w granicach, którędy te ­
mu państwu dały znaczenie mocarstwa eu ro ­
pejskiego. Nie.noy ci mów ą nam w praw dz ie : 
nie oddamy wam Gdańska ani K ró lew ca , ale 
chcemy, abyście mieli Odesę i ujście Dniepru.

W  Moskwie są także pclitycy, którzy 
przemawiają nieco łagodniej o P o lak ach , ale 
nie ma ani jednego Moskała r któryby się go ­
dził 7 myślą odbudowania państwa polskiego, 
a najmniej już ,  z myślą odbudowania takiego 
państwa polskiego, jakieby rzeczywiście sam o­
istnie ostać się mogło Przeć.wnie , o zgodzie 
z Polakami mówią tylko ci Moskale, którzy 
pragną zawojowania całego wschodu Europy 
przez Moskwę. C i , chcieliby przez nadanie 
• autonomii prowincjonalnej krajowi P rzyw o łań -  
skiem u“ uspic i sparaliżować opór Polaków i 
umoźebuić sobio dalsze zabory, wiedząc dobrze, 
że później wobec przemocy światowładziwa 
moskiewskiego wszelki opór stałby się p ró­
żnym

Jeżeli więc za pomocą dyskusji, za pomo­
cą powolnego ale skutecznego działania i wpły­
wu opinii publicznej możemy ml *d nadzieję

zyskania przyjaciół dla naszej sprawy, a w da­
nym razie naw et sprzymierzeńców, to wypada 
nam na każdy sposób zwrocie się w tej mie­
rze raczej ku Niemcom, niż ku Moskwie — 
tembardziej , gdy z Moskwą nawet dyskusja 
jest niemożebuą , bo na całym obszarze Litwy, 
Korony i Rusi zakordonowej ona tylKo ma 
głos, a uam się tam nawet odzywać nie wol­
no. W  samym B er l in ie , w parlamencie nie 
mieckirn , mimo całej potęgi i całej brutalnej 
bezwzględności tamtejszego rządu, ta przynaj­
mniej d roga ,  droga dyskusji , me jest  nam 
zamkniętą —  ale niech kto spróbuje za ko r­
donem dyskutow ać, choćby tylko w własnym 
pokoju. To teź róbmy użytek z tego stanu rze­
czy : dyskutujmy z Niemcami — od Mośkali
zaś, znośmy mężnie i w milczeniu prześlado­
wania i tortury, i gromadźmy przeciw nkn u 
siebie i w całej Europie tę n ienaw iść, która 
■n sie należy i która sama jedna może poło 

żyć koniec ich usiłowaniom zabicia Polski i 
zgładzeni:, jej siadów. Słowami miłości . zgody, 
lub argucieniam i ro z u m u ,  nikt jeszcze nie 
przejednał hyeny, a i i  nie u w o L ił  się z szpo ­
nów tygrysa.

Gioey z krajiL
y .

MTnioaek.
Być mo*e, iż w uwagach naszych o koniecz­

ność’ Zjednoczenia w ceiu akuteuŁnegc podjęcia 
pracy społecznej, wykazać można nie jedną nie­
dokładność w wywodzie; być m oże, iż nawet 
wniosek nasz, który post.*wić zamierw ś  iny, nie 
odpowie w niektórych szczegółach zapatrywaniom 
pojeayóezych osobistości; — wszakże 2 tej strony 
nie obawiamy się żadnego zapi zoczenia, że przy 
obecnem ogólne.n rozbiciu społecznem, żądane 
przez nas zjednoczeni", jest jedynym m ubkiem  
naszym.

Dlatego też, lubo w przedmiocie przez nas 
podjętym, jeszci.e bardzo wiele powiedzieć by się 
dało, ooby nMawoanie i do lepszego wyśw.ecenia 
naszych waci społecznych! i do udowodnienia sku­
teczności przedstawionych środków zaradczych po­
służyło, przystopujemy wprost d i zakończenia 
rzeczy, i

W n o s im y , a b y  w s k a z a n e  z je d n o c z e n ie  p rz y ­
b ra ło  n a z w ę :  „ s to w a rz y s z e n ie  p r a c y  s p o łe c z n e j ."

W tern przybranem nazwisku pomieszczą się 
wszelkie środki zaradcze i zamysły nasze ; widz.e- 
liśmy bowiem z powyższych uwag', iż którąkol­
wiek bądź wadę naszą społeczną poruszymy, lub 
też któregokolwiek z przedstawionych środków u- 
żyć chcielibyśmy, wszędde i zawsz.e natrafimy, 
albo na brak pracy, — albo też na konieczność, 
tego zajrcia się sprawami ogółu, które oardzo do­

bitnie , oznaczeniem pr. cy społecznej się tłu ­
macz,'. —

Praca soołeezna nie może być podciągniętą 
ani ped roboty ręczne, ; ni też wyłącznie poa 
pracę umysłową. — Obejmować ona powin­
na wszystaie te zajęci ,, które bądź to bezpo­
średnio, oądź też pośredn o do podtrzymywania i 
rozwoju naszego bytu na odowego zdążają, a z 
których to czynności, ni które wybitniejsze kie­
runki, już pierwej wskazać usiłowaliśmy.

Byt narodowy wymaga nietylko starania o u- 
suwanie naszych wad społecznych, ale obejmuje 
także aązeuit dedatoe do nabycia tych przymiotów 
i tych usposobień, któro jako środki zaradcze przez 
nap wskazane zostały

Wnooimy zatem poćrugie, aby cel tego sto­
warzyszenia był ogoinikowo wypowiedziany: celem 
stowarzyszenia jest .działa iic zbiorowe członsów ku 
podtrzymywania i ku rozwojowi naszego bytu na­
rodowego.

W uwagach naszycn. starahsmy się wykazać, 
iż praca społeczna ty k o  wtenczas pożądany sku­
tek cimeść iroże, jeżeli zespolimy jak najwięcej 
sił umysłowych .i moralnych;— nadto usiłowaliśmy 
przekorne, że stowarzyszę nie, stojące poza obrębem 
istniejąoyca ;uż,  a dla róznyct szczegółowych ce­
lów utworzonych towarzystw, będzie nietylto zna­
mienita pomocą dla takowych, ale posłazy także 
dzielnie dr rozbudzenia duch* dla innych stowarzy­
szeń, i wreszu.e jako poważny wyraz życzeu i po­
trzeb k ło w y c h : oduu w ^azdym kierunkuj dla o- 
gólnego dobrr .należyte usłngć-

Lżeby zaś utkie stowarzyszenie tym wymogom 
odpowiedział,

Wnouimj p< trzecie: a»y członkiem stowarzy­
szenia mógł uyć z,"idy do obowiąękr nracy spo­
łeczny poczuwający tlę Polak,

aby .ppjący chęć przystąpienia, z. pośredni­
ctwem reaakcji Dziennika Polen. przesłał oświad­
czenie przystąpienia,- z dokładnym, podamen, udresu 
swojęgo

■ by w czasie, gdy już pewna znaczniejsza liczba 
przj stępujący cn się Lgłosi, członzowie ci wezwani 
zostali, przy rówcoezejnym udzieieniu tymże imiun 
wszystkich' przystępującym — do wyboru wydz.ału 
kierującego, z 9 osób złc/.ouego,

aby wydział ten na wstępie większością wzglę­
dną wyhiany, po przeprowadzeniu prawem przepi- 
f anych form cc de stowarzyszeń, oznajmił człon­
kom ukonstytuowanie się, w y p r a c o w a ł  statu t orga­
niczny sŁowa''zyszeaia, i członków do dalszej uzia- 
łalaubci zr waz wał.

Nadło pomewaz cel żadeu bez środków mate- 
rjalnych osiągnąć się nie aa,

wnosimy: aby każdy nrzystepujący członek po 
ukonstytuowaniu sie wydziału wezwany został do 
oświadczenia się, jakim dobrowolnym datkiem ro­
cznym , do funduszu stowarzyszenia przyłożyć się 
■zechce.

Podajemy uwagi nusze w tem we wnętrz nem 
przeświadczeniu, iż> obowiązkiem jest każdego pra­
wego syna ojczyzny, według sił j~go pracować nad 
jej wy dźwignięciem z nmdoli, w którą wprawdzie 
nie nasze własną wini, wpa dliśmy, z której wsze-

Kronika lwowska.
(Nasze zati udnienia lwowskie, akcje i dywidendy. Gdyby 

Polska miała milion f Zdanie panny Saudiu t w t y  mierze 
Przygoda e, k. Prusaka pocztowego. „Nikt dajoz 1)

Niech się modli Kraków, niech myśli i czuje 
Warszawa, niech dnma Żytomierz i "Wilno, niech 
pracuje Poznan — my tu we Lwowie siedzimy na 
naszych ogniotrwałych Lasach i raLhujeuiy uas^e 
pieuiądze A ż  eię człeku w głowie iiąui od tych 
wszystkich milionów, o którycn słycLac ciągli, od 
dwóch już tygodni. Tyle a tyle milionów obróciła 
Kasa Oszczędności, tyle a tyle bank Hipoteczny — 
mówi ktoś w tej stronie Superdywidends wynosi 
12‘/2 od sta, oprócz procentu 5 od sta — odzywa 
sie ktoś ztam tąl. Fundusz rezerwowy^ pomnożył 
się o kilkakroć sto tysięcy — słychać zkądinąd. 
Akcje nowego banku wcale nie będą emitowme, 
bu rozknpiono już wszystkie przed śmieją — do­
nosi znowu jakiś amator now.n z świata unansi.- 
wego. I  rak, wśród szmeru tych mile brzęczących 
i szeleszczących rejrainów, każdy „przeciętny" — 
jak się wy raza p. Starkel, każdy tody „przeciętny" 
Lwowianin usypia błogo, i choć m ali mówi i je- 

mniej myali, to jednak, gdyby sobie zidał 
pracę. nie mógłby trafniej odźwierciedlic swo-

Jraf m aąWuetrzneg° ”ja,u J1K ^ ko P(,*vtarzaJ^c
- u , ^ ech się modli K r a k ó w ,  niech myśli i 

cznje W a r s  z a  w a, niech duma i plącze Ż y t o ­
m i e r z  i W i l n o ,  mech pracnjB P o z n a  6.....
my tu n o w i e  udawajmy, że się modlimy,
że myślimy i czajemy, 2e dnmamy i plączemy, /.e 
nawet prac1’ 'emy a w grnncib, trochę tvlko a- 
g i t u j  my ,  a t r o c h ę  ty lk o  s t a r a j m y  s i ę  
m i e ć  p i e n i ą d z e .

„Oto jesi Hegel, P.chte i Kant,
„Oto Lsiąg wszilkich myil żywa. 

jak za Heinem powiada Chorhlik, który rodzi nie­
równie trudniej i dłużej od Szczutka, ale za to też 
ma potomstwo dobrze wylizane, wychuchane, i nie­
nagannie rytmiczne...

Więc tedy 1,000.000 nie jest pojęciem czysto 
abstrai cyinem, prawie urojonem, i Zunnrko cżyni 
zadość nie tylko swojemu obowiązkowi, ale i rze­
czywistej potrzebie czasu i swoich współob, wateli, 
gdy ich uczy liczyć dalej niż do pięciu l Więc w

istocie można widzieć kiedy n*ekiedy naraz, nie 
tylko milion ziarnek piasku, alb) milion kropel 
wody, albo milion głupstw i nonsensów, ale także 
milion złotych reński e walutą auTijacką, dwa 
miliiny, pięć milionów, dwanaście milionów, dwa­
dzieścia milionów ! I to w Galicji, wa Lwowie.

Prawdziwie, nie wiem jak to pojmuje szano­
wny czytilnik, ala ja dostaje zav.rotu głowy my­
śląc o takich sumach guldenów, i starając się u- 
przytomnić je sobie. Miałem wprawdzie r.tZ sam 
w mojem posiadaniu aż dziesięć guldenów razem, 
i za wzgPau, iż suma ta potrzebną mi była na 
pokrycie dwudziestu kil«.a różnych wydatków, dla 
łatwiejszego dzieleni*, skonsiaiuwałen., iż posiadam 
t y s i ą c  centów, i jakoś sobie później przecież 
dałem radę z tą kolosalną cyfrą, A M  tysiąc ra ­
zy tysiąc, i to nit? centów, ale guldenów! Nie mo­
gę sobie wyobrazić, co Indzie poczynają z tak nie­
naturalną aglomeracją gotów ki w jednej szufladzie 
i czy im to nie zawadza? Czy nic popełniają oni 
kolisaluego nonsensu, gromadząc takie snrny?

Nie — owszem, mój kolega, ekonom poli­
tyczny, tlumaozy mi, że zwiększony obrót kapita­
łu znanionujfi przybytek ogólnego dobrobytu i 
wzrost bogactwa narodow ego, że nigdy kraj nie 
może mieć zbyt wiele pieniędzy, i że 
z postępem materjalnym idzie ręka w rękę 
postęp intelektualny, moralny. Krzątanie się o- 
koło polepszenia bytu materialnego jest tedy tak ­
że pracą i zasługą patrjotyczuą, i potępiać t. by­
łoby właśnie najw ększyrn nonsensem, tromtadra- 
cją, której mi się zawsze tak mocno wystrzegać 
kate pau redaktor.

Więc przetłumaczywszy teraz to wszystko na 
język kronikarski, tj. na język p o w sze ch n ie  zrozu­
miały, otrzymujemy nastepnjące prawidło: Im 
więcej pieniędzy obraca Fasa Oszczędności, hanlt 
Hipiteczny itd., tem bogatszą jest Polska w Gali­
cji, tem bliższą pełnego, silnego życa. Niechże 
Pan Bóg pozwoli wszystkim tym kas im i bankom 
obracać jak najwięcej kapitału, obracać miliardy, 
biliony !

Niech im pozwoli, bo -oto, choć zdLadziłem 
powyżej ogromny brak znajomości pierwszych rndy- 
mentów gospodarstwa narodowego, dochodzę przecież 
z łatwością do konkluzji, że mimo dzisiejszego oorotu 
kapitałów, który mnie i kilka milionom nofleb ziom­
ków wydaje się bajecznie olbrzymim, Polska w

Galicji jest niezmiernie, niezmiernie ubogą. Że nie 
ma ons an: jednego miliona, to rzecz pewna.

Gdy by bowiem Polska w Galicji posiadała mi­
lion złr. w. a., to ze względu, iż kapitał uloko­
wany n. p. w akcjach banku hipotecznego przy­
nosi 5°/0 dochodu i 12l/ a°/o superdywidendy, Pol­
ska mogłaby co roku na swoje potrzeby w Galicji 
obrócic lf5 .000  złr. w. a.

Ileż to rzeczy mogłaby mieć Polska za 17&.00U 
złr. w. a rocznie!

Mogłaby puścić w trąbę c.k uniwersytet oiemiec 
luwaLwowie, i założyć sobie oniweraytut polski, na 
wzór Jagielińskiego, Vby żaden minister anst.jac- 
ki nie m ógł nam ćryzgac w oczy sofizmatem, iż 
uniwersytet stojący funduszami państwuweor, ma 
być niemieckim. Mogłnby Polsk? ep.owadz.ć - 
Faryia profesora Niewęgłowskiego, dać mu chieb 
i możność użycia swei wiedzy na pożytek naszej 
młodzieży — mogłaby w ogóle z emigracji i z 
Poznańskiego, z Warszawy, sprowadzić do Lwowa 
rozprószone siły naukowe polskie, profesorów po- 
oddalanych dla tego, że nie chcą wykładać po mo­
skiewska, uczonych prześladowanych dla iego; że 
piszą lub ruyślą po polsku.

Ale biednej Polsce w Galicji daleko do tego, 
aby rniala aż milion guldenów na własne swoje 
potrzeby !

Gdyby Polska w Galicji posiadała swój włas­
ny milion. Opieka Narodowa nie potrzebowałaby 
żebrać 7. gorszym skutkiem, niż Zmartwychwstań- 

•' cy i inni jej nieprzyjaciele. Polska dałaby cbleb 
wdowom, sierotom i kalekom, mającym p-awo do 
jej opieki. Wiele, wiele innych rzeczy zrobiłaby 
Polska w takim razie I

Ale biedna Polska \  Galicji nie ma jeszcze 
nic a mc pieniędzy. Mają ie dopiero pp. akcjona­
riusze, założyciele, członkowie konsorcjów — mo­
że kiedjś dopiero, z czasem, kapnie coś dla bie­
dnej biednej Polski! Obiacajcież Jaśnie Wielmo 
żni panowie coraz pręazej toraz korzystniej, i co­
raz Większe kapitały składajcie guldeny ao szu­
flady i pomnażajcie „bogactwo narodowe", bo po­
wtarzam , że 1 olsce w Galicji jeszcze daleko do 
miliona i nawet sam Zmarko albo N-ewegłowski 
•ie trafiliby  oblic/yć, ile milionów lub m iliar­

dów musiał1)) mieć kużdy z was, nimby można

po-wiedzieć, że jest jrż  i jeden milion dla PoLki 
między wam? i

Mówią, że duo la Baudius jest innego zdania, 
i ie wyjechała ze Lwowa ni* bez ważnycb powo­
dów uo mniemania, że Paten is* ein reiches Land, 
und dabei honettl Gdyly panna B. zabrała była 
zrerztą ztąd do Wiednia tylko te „ważne powody", 
byłoby mniejsza o to, ale słychać, że braknje nam 
pe jej odjeździe jeszcze wiele innych rzeczy. I  tak, 
kilkn panów uskarża się, iż im wzięto serr.fi, a 
peffut pani ed tego czasu nie może , d^znkać na­
wet całego swojego nut1 onka Tiudn** w istocie 
pojąć, jak  D ziuuiir Polski wobec liktów tego ro- 
d »jn może jeszcze wspominać o ugodzie z Niem­
cami, skori aswei uiew asty centiali.styczne tak 
use oiemiożą. Niewiaeta, o której mówię, czuje 
nawet formalny Drang a ach Osten, i nietylko u- 
kończy wszy swoje gości me wystęDT, została na 
świętu we Lwowie, ale ibszczł po świętach uie 
m ała ochoty wyjeżdża" i dopiero dyrekcja Burg- 
tea*ru muuała ją telegrafem wzywać do powrotu 
Są poszlaki, iż panna B. pozyskała kilku „prze­
ciętnych" Galicjan dla kultury niemieckiej . i że 
to ją może zatrzymało we Lwowie. Dziennik Pol­
ski poffinieuby się wstydzić swojej polityki, albo 
swoich Galicjan —  a pocieszyć go może cnyba 
w.adomość, że giono „gorliwych pracowników na 
niw*e ojczystej" zadaje soKe wszelką pracę, by 
społon.zować pannę Pidhlmg i resztę niemieckiego 
personalu przy teatrze tntejszym. Ale to oczywi- 
śoiO sami rezolucjouiści, mamelnków an. ^idać na 
Pięknej Beienie albo na Wielkiej księżnie Uerol- 
aieii — s ie d z ą  w domu i gryzą sie, że Schmer- 
ling i Lasser przystali do rezolucjonistów.

Byle tylko pp. polomzatoroz ie ?rtystycznego 
świata uiemieciiego starali się mieć tak mało ta- 
leutn do naaczenia sie języka niemieckiego, jak 
jeden z c. k. konduktorów pocztowych, który temi 
dniami w namacalny sposób przekonał swojego 
pizełcżonegr o potrzebie znajomości jeżyka pol­
skiego, jeżeli kto mieszka w Polsce, je s t tu jakiś 

kc. k. rade9 przy dyrekcji pocztowej, który radzi 
zawsze tylko po niemiecku, i który swojego cza­
su przysłużył się niniejszej kronice materjałem 
wcałe cennym, ofuknął bowiem jakąś „stronę", 
czemu do niego mówi po polsku, a gdy „strona"
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;’tetro wydobyć się n u  żerny, jeżeli w braterskiej zgo- 
Jm €, z prawdziwą miłością dla k/aju — połąuo~e- 
mi aiiami zabierzemy się do pracy społecznej — z 
której jedynie wyjdzie nasze zbawienie.

Sprawy zagraniczne.
Times porównywa położenie obecne Paryża o- 

panowanego przez socjalistów, z położeniem jjon- 
dynu w kwietniu 1848 wobec gotnjącej się olbrzy­
miej manifestacji kar ty stów, którzy pcd wrażeniem 
śwm/.ej rewolucji francuskiej zamierzyli obalić rząd 
i monarchię, i zmusić parlament do przyjęcia „k i.ty  
ludu-*. „Pięć punktów tej ustawy zasadniczej obej 
mowało poniekąd doktryny socjalizmu, a zdaniom 
swoich twórców wyrażały zyczenia pięciu miljonów 
obywateli, to jest ludu augielskiego. Jak się za­
chował rząd w obec tej groźnej demonstracji za­
powiedzianej na d. 10 kwietnia 1848, a której 
siła by ła popartą przez urok rewolucji francuskiej? 
Przygotowania wojeune były nieodpowieduie; m.- 
iustrowŁ zabarykadowali się w domach swoich; 
wojsko rozstawiono w dzielnicach najbardziej za­
grożonych, ale największą silą porządku było to, 
ze 2bO,(XX) obywateli zapisało się, jako dobrowolni 
konstable, to jest policjanci, i wystąpiło na mia­
sto pełnić służbę. Siła ta tak zaimponowała karty- 
storn, że pochód zaledwie wynosił 15,000 lndzi, 
którzy się rozeszli spokojnie, nastraszeni, ujrzawszy 
się otoczonymi dziesięókroc liczniejszą strażą oby­
watelską. OJ tego czasu nigdy nie próbowano' 
w Londynie nastraszyć rządn i parlamentu, i nie 
kuszono się obalić go.

„Natomiast 18. marca 1371 r. nikt w Paryżu 
nie stanął w obronie rządn i parlamentu. Miesz­
czanie pai/acy poprzestają zwykle na tern, że nie 
tączą się z nieprzyjaciółmi porządau, lecz nie zro­
bią żadnego k roku , by dopomódz do utrzymania 
porządkn Dla tego tak łatwo robić w Paryżule- 
wolncję, i każdy rząd nie mając na zawołanie ar­
mii, upaść m usi, bo nikt dobrowolnie w obronie 
jego nie utaję. Mieszkańcy, co nie umieją uronić 
porządku, nie są zdolni stać na straży swobód po­
litycznych “

Tłuenj polecił reprezentuutowi Francji przy 
dworze brukselskim, oświadczyć belgijskiemu rzą­
dowi zdziwienie i ubolewanie, iż wobec przyjaznych 
stosnnków i sympatyj Belgii dla Francji, które 
uwłaszcza ta r często kjąwniaijp się pcaczas ostat­
niej wojuy, rząd belgijski me przestrzeże ani księ­
żnej Matyldy, ani otaczających ą bonapartyatow, 
ze udzielone im prawo przytułkn bynajmniej nie 
uprawnia ich do spisków przeciw państwa zostają­
cemu z Belgią w dobrych sąsiednich stosunkach.

Piszą z Berlina 14. kw ietnia, że stronnictwo 
liberalne w niemieckim reichstagu zamierza inter­
pelować rząd Cu do położenia przemysłowców w 
A lzacji, którzy mając znaczne <upasy gotowych 
wyrobów, nie mogą ich zbywać ani we Fianeji, 
ani w Niemczech, ponieważ zobn stron zamknię­
ci są granicami cłow emi. Interpelanci mają zapy­
tać jak Bada związkowa zamierza postąpić sobie, 
aby dać opiekę przemysłowi Alzacji, zabezpiecza­
jąc jednocześnie Niemoy od zalewu obcomi towa­
rami. — Wszystkiemi głosami, wyjąwszy siedmio, 
parlament niemiecki uchwalił w trzeciem czytaniu 
konstytucję cesarstwa niemucktego.

W Berlinie krąży wieść, że tego lata znowu 
r .s tąp i zjazd cara Aleksandra • z nowokreowauym 
imperatorem Niemiec Obadwa monarchowie tjadą 
się prawdopodobnie w ,eduem z kąpielowych miejsc 
niemieckich. Nastąpi to tern łatw iej; ile że car 
zamierza wyjechać do Stnttgardu na srebrne we­
sele króla wirtembergskiego , za którym jak wia­
domo jest siostra Aleksandra II.

Oddawna już głoszono, że jenerał steinmetz 
zamierza podać się do dymisji. Jenerał udawał się 
w cym celu z prośbą do cesarza, ale Wilhelm od­
powie jział mu na posłuchania z duia 13. kwie­
tnia : „Mężowi, któiy w tak wielkidj n^erze przy­
czynił się do zwycięztw w r. 1866, n.e mogę u- 
dzielić żądanej dymisji. Pozostaniesz pan n»aai 
dowódzcą pułku 37, wrócisz do oficerów armii, a 
prócz tego mi&nnję pana moim marszałkiem.' — 
W grzecznej tej odpowiedz ju8t zarazem i wielka
ł-j; ■- ■Ł<lUU^UJW--g» ‘»WBa8SggWWH8BSBM-'MBI gg?
oświadczyła, że nie rozumie „niks dajcz", krzyknął 
na n ią : tiicntś deutsch ? Mursch *ur Thiir Ti mus! 
Otói ton p. radca wizytował poczty ua prowincji, 
i jadąc koleją żelazną, jakkolwiek flt mocy *wojej 
rangi otrzymnje z kasy nalezytosc bilet jazdy 
pierwszą klasą, z oszczędności kupił sobie tylko 
bilet trzeciej klasy. Gdy jednak ta  klasa jest nie­
wygodną, i gdy zresztą nawet „nu w /pada-*, aby 
c ’ ... radca jechał w towarzystwie, jakie się tam 
zwykle spotyka, więc wriadł do coupd, przezna­
czonego dla poczty. Znajdujący się tam kondu­
ktor, ponoś mazur, nie zual osobiście pana radcy, 
i jął mu tłumaczyć, iż „tn me wolno uikomu sia­
dać, bo to poczta-1. P. radca nż jł tedy bogatych 
zasobów języka tylu filozofów, od Lessinga i San­
ta do Feuerbacha* i Ficbtego , aby objaśnić kon­
duktorowi, iż joSt ein k. k. Rath od poczty, i że 
jeżeli nawet per nefas siada do wagonu pocztowego, 
to podwładny powinien milczeć. Nic to nie po­
mogło, bo podwładny, nie tęgi Niemiec, ine zro­
zumiał ani słowa, i zroznm.ał tylko, że indywi­
duum, które wlazło do jego coupc, n'e chce wy­
łazić. Na obszerny tedy swój wywód otrzymał 
tedy p. radca tylko krótką, niegdyś, sęoją własną 
odpowiedź: Aiks dajcz, marsz hinaus! i... został
niegrzecznie wyrzuconym na peron, a co gorsza, 
szef stacii kolejowej zatwierdził natychmiast su­
maryczny wyrok kouduktora i p. radca musiał 
jechać trzecią klasą, wraz ze stworzeniami najniż­
szej albo wcale żadne Diatenelasse. A ponieważ 
p. radca nosi nazwisko junkierskie, i jest imienni­
kiem pewnego mimstra praskiego, więc zapewne 
Prusy zechcą się upomnieć o jego krzywdę, przyj­
dzie do zawikłań, a potem d> wojny prusko-gali- 
cyjskiej, i pobijemy już raz na dobie łego Bis- 
marka, o którym dowodzimy tylko od u k u ,  iż 
jest największym szelmą, jakiego Kiedy ziem'a na 
cierpliwym swoim grzbiecie n 'siła. Niks dajcz, 
hinaus pan Bism ark!

nagana, ponieważ cesarz wspomniał o zasługach 
Steinmctza tylko z r. 1866 a r. 1370 całkiem 
przemilczał, co znaczy innemi słowy, że w walce 
z Francją Steinmetz nie okazał się tak dzielnym 
jenerałem jak podczas wojuy prusko-austrjackiej. 
Prócz Steinmetza marszałkiem zostałJakże jenerał 
ditterfeld.

W nadbałtyckich prowincjach pomimo oficjal­
nej p rz /jo iii z Prusami prowadzi się dalej dzieło 
ucskwicenia,. Pod tym w.zgięiem zgoda najzupeł­
niejsza panuje w prasie uulkieoskiej. Świeżo o- 
burzoaa oua została rozprawi E l. Kattuera, za­
mieszczoną w historycziiy.n kalendarzu Schlossera, 
a w której tenże obstaje za prawami obywateli 
niemieckiego pochodzenia w rzeczonych prowin­
cjach, wzywa ich, aby bronili swego prawa a', do 
chwili, gdy będą mogli walczyć nie jnżjsłowetn 
jak dzisiaj, ale czynem.

Sprawa Nieczajewa przychodzi niedługo p >d 
rozstr/vguięcie sądu. Należy Jo niej kilkudzienę- 
cin, po części z więz’enu, a po części z wolności 
odpowiadających. Tymczasem gdy jedna jeszcze 
sprawa, czysto uih-iistycznej natury, nie została u- 
k1)liczoną, toczy sio już druga przeciwko studen 
tom peteisburgskiego uniwersytetu, obwinionym o 
stosunki z republikanami francuskimi i o kore­
spondowanie z G im tsttą. wówczas jaszcze gdy ten 
był przy władzy Aresztowanych w tym zarzucie 
jest kilkunastu, wszyscy oui odpowiadają z wię­
zienia.

O des ki WiiMnilc douosi, /o niejaki p. Kleaut 
Kumbari udał się do Konstantynopola w celu po- 
p.oraaia u władz ottomańskich dawniej już po­
wziętego projektu połączenia telegrafem Odisy z 
stolicą T u rc ji; rząa moskiewski nie stawia ża­
dnych przeszkód temu przedsięwzięciu.

Sułtan, dowiedziawszy się o zamiarze cara u- 
iania się do Palestyny, w uroczysty sposób zapro­
sił go do Konstantynopola. Porta dla umożebnie- 
nia obsadzenia księstw NaadunajsKich, już drogą 
dyplomatyczną wypełniła formalności przepisane 
traktatem paryskim i dąży ao porozumieuia się z 

i mocarstwami na traktacie podpisaaemi. Spór z 
Knedivem poozytnje się za załatwiony.

Zapowiedziane oddawna wysłaaie lega a pa­
pieskiego do Konstantynopola, w celu porozumie­
nia się z Wysoką Portą co do opieki nad katoli­
kami na Wschodzie, motywowanego te rn , iż do­
tychczasowa ichjopiekuuka, Francja, nie ma obe­
cnie odpowiedniej do tego siły., przyszło już do 
sEutku. Donoszą właśnie ł K mstautynopola, iż 13. 
b. m. przybył tam na auntrjaekim parowcu mou- 
signor FTouehi, lega t papieski. W przystani przyj­
mowało go wislu duchownych rozmaitych katoh- 
ckich obiządków, a następnie odprowadził) do 
pomirczkania w domu prywatnym.

W Bukareszcie chodzą pogłoski, iż nowy ga­
binet ma wydać okólnik , w którym przy dokla- 
dnem wyłnszotniu swegc programu, stanowczo 
wyprze się prajpiey waneg . mu zamiaru chkonama 
zamachu stanu.

Z Zurychu donoszą 15. kwietnia , iż nastąpił 
już wyrok w procesie o napa l na Tonhalle , lokal 
miejscowego towarzystwa muzycznego (Napad ten, 
jak wiadomo nastąpił 10. marca, w szatek obcho­
du przez stronnictwo niemieckie zwycięztw pru­
skich; p. r.) Sąd wojenny skaza! trzeci obwinio­
nych na trzymiesięczne więzienie , wynagrodzenie 
jednego ranionego i szkód zrządzonycn w Tonhalle, 
tudzież zwrot kosztów procesu. Innych oskarżo­
nych uniewinniono.

j f ' r a n o 1a .
Nowa bitwa wrzała du ia ' 14. w nocy i 15. 

rano na drodze wiodącej z Asnióres do Neuilly, 
4ie jak wiadomo powstańcami dowodzi jenerał 

Dąbrowski. Starcie zostało bez rezultatu. Tak przy­
najmniej zapewniają telegramy paryskie. Prawdo­
podobnie wojska parlamentarue zaatakowały po­
wstańców w nocy spodziewając s ię , że nagłym i 
niespodziewanym atakiem przestraszą ich, tymcza­
sem musiało stać się przeciwaie, kiedy rząd wer­
salski nie doniósł jeszcze nic o tym fakcie. Dnia 
16. b. m. spodziewano się w W asalu  walki roz 
strzykającej. Dotychczas nie wiadomo jednak czy 
do niej przyszło

O układach między Thiersem a Unią repnbli- 
kańską całkiem cicho. Rząd prowadzi coraz więcej 
wf>jsk.. do Wersalu i spodziewa się rychło stłumić 
powstanie. Zobaczymy, czy tym lazem sprawdzą 
się jego zaręczenia.

Zgromadzenie narodowe przyjęło 499 glosami 
przeciw 18 nową ustawę municypalną.

Dnia 15. kwietnia przetrząsano w Faryźn ho­
tel Thiersa. Wszystkie jego papiery zniszczono, A 
srebra odesłano do m«nmcy. Gwardja narodowa 
wzięła hotel w posiadanie. Z kościołów powstańcy 
także srebra zabierają, odsyłając je natychmiast 
do mennicy. Widać, że Komun? nie musi mieć 
pieniędzy, kiedy chwyciła się tego środka rozpa­
czliwego i w cale nieboDorowego.

Wybory nzupełmające do komuny naznaczone 
na 16. b. m.

Komuna postanowiła zburzyć posąg Napoleo­
na I. na placu Yenaome (już go zburzouo za re­
stauracji, a Ludwik Filip pizywrócił go), Gustaw 
Courbet ma polecenie dozorować galerje obrazów i 
i utrzymywać je otwarte dla publiczności.

Cri du peuple pisze: W ojska wersalskie zosta 
ły zupełnie wyparte z Neuilly, a most w Neuilly 
znów zajęty przez powstańców. Wojsko wersalskie 
cofnęło sii. do Courbevoie. Dnia 12. wieczór ude­
rzono znowu na warownię Issy, lecz odparto napad, 
przyczem żywy ogień karabinowy był utrzymywa­
ny. Dąbrowski posunął się z Asnićres wdłuż kolei 
do rfavre idącej, i wysłał przez C>urbevoie tyra­
lierów do Nauterre. Ogniem z Mont Valerien zmu­
szony do odwrotu, utrzymuje się jednak, w Asnićres.

Specjalny korespondent dziennika Times, jak 
donoszą z Londynu 14. kwietnia, otrzyma! od je­
dnego pruskiego oncera jeueraluego sztabu w St. 
Denis następujące ciekawe Szczegóły o wersalskim 
planie a tak n : Jenerała Fabrice uwiadomiono z 
Wersalu 11. kwietnia, iż zamiarem j«st francus­
kiego rządu stoczyć stanowczą walkę we środę w 
nocy (to jest w nocy na 12, kwietnia). Powód, dla 
którego uwiadomiono go o rem, był: następujący :

Ponieważ rokoszanie niebyli w stanie uzbroićpółno- i 
cnych wałów paryskich, gdyż stały tam działa prus- ‘ 
k ie , Mac-Mabou więc chciał operować z tamtej 
strony. W skutek tego zapytywał niemieckiej 
komendy, czy wolno będzie wojskom jego po­
suwać się po tyui neutralnym gruncie.

Zamiarem Mac Mahona było obejść Asniere? 
i Genue^tlliares, dotrzeć tym sposobem do walów 
paryskich i wpaść do stolicy przez bramę St. Oueu; 
uastępme mianc demonstrować n doliny Bieyre w 
kierunku Courbevoie, mianowicie mięozy Moatrouge 
i Ćnatiflon, a jednocześnie 40,000 żoin.-erzy misło 
z taj strony atakować Paryż aby odwrócić uwagę 
od okolic. Prusacy chętnie przyzwolili »a to. czego 
żądał Mac-Mahon pod warunkiem, że sami uzbroją 
dolne swoje linie.

Naczelnik rokoszan Dąbrowski dowiedział się
0 tym wersalskim płauie, i tern to mianowicie wy- 
jaśnći się jego atak na Asnieres, wskutek którego 
zamiary Mac-Mchona zostały zupełnie uniemoże- 
bnioue.

Dzieuuik La Commune pisze : „Zdobycie A-
snieres przez gwardję narodową poprzedzone było 
rekonesansem, dokonanym przez dowćdzcę Dąbrow­
skiego, między godziną jedynastą a dwunastą w 
nocy, w celu rozpatrzenia nieprzyjacielskich for- 
poo/tów.

„Wkróioe potem rozpoczęła się akcja. Granat 
prz leciał tuż kolo mężnego naczelnika gwardji 
narodowej, który na to nie zwrócił nawet uwagi 
Zjednał on już sobie zupełnie wojsko, które i 
przedtem wysoko go ceniło jako przyjaciela i żoł­
nierza Garibaluego.

„Atak prowadził dowódca Dąbrowski z dwo­
ma batalionami z Moutncartre. Na cz Te koiumny 
szedł również obywatel Yermorel z oznakami swej 
godności, jake członek komuny.

„Zaledwie mały oddział ten wyminął pierw 
sze domy, powitany został dwoistym ogniem. Z 
przodu wymierzona nań była baterjs artylerji;
1 tyłu rozpoczęli strzelać żandarmi ukryci w do- 
macu. Wzięty we dwa ognie, oddział ustępuje na­
przód pod pierwszem wrażeniem, alo energiczne 
zachowanie się pułkowniKS Vicinand z 17. legionu 
wkrótce usuwa nieład. Kilkunastu ludzi naś’aduje 
go i mężnie podtrzymuje ogień. Do nieb wkrótce 
przyłącza się Kilku gwardzistów i garstka ta lu­
dzi wystarcza do naprawienia wszystkiego. W mgnie­
niu oka baterja jest zdobyta, nonie i artylerzyś ii 
pobici, a dział: *ag<tdżdżoae. Źandarui mieli tyl­
ko tyle czasi by uciec.

„Zajęcie Asnieres, gdzie sfederowaua batalio­
ny bezzwłocznie uiortyfikowały s ię , poczytywane 
jest za bardzo ws.żne dla ‘podania pomocy Maillot, 
za pomocą kombinacji strategicznej, o której uzna­
jemy za właściwa zamilczeć.

„Śmiałe to natarcie przynosi najwyższy za­
szczyt pułKownikowi CąbrjwsKlemu i t m  mężnym, 
którzy g > popierali. Żałować tylko należy, iż nie­
którzy oficerowie, a między innymi dowódcy ba­
talionów, nie znaleźli się na wysokości sw^go za­
dania Piiryfikacia sztabów jest w tej chwili po­
trze oą aaglącą.44

W jednym liście paryskim z duia 10. kwie­
tnia czytamy „Tiumy ua polach Elizejsk.ch, Które 
pragną widzieć bomby pękające, są ogroc?ue. Ale 
na każdej twarzy malnje się wielka obawa, ponie 
waż wszędzie wznoszą się barykady. Nie są to 
właściwie takie barykady, jakie dawniej roniono, 
tylko rowy głąbokie na 1 metr, z których ziemia 
służy zt wał. Eodobne barykady znajdują się już 
na placu Konkordji i nr. bulwarach, gdzie skutkiem 
tego wszelki ruch ustaje. Mimo tego położeuia w 
Tivoli mamy dziś bal. Pozwolenie dał sam rząd, 
ponieważ chce, aby publiczność uczciła święta 
Wielkiejnocy.*

La France donosi: Straże niemieckie stoją 
wdłuż kolei północnej od St. Dśnis do Paryża na 
200 kroków od fortyfikacyj. Dwa ciężkie działa pa­
nują nad drogami. Zapewniają, że jeneiał Fabrice 
przybył dc St. Denis, gdzie spodziewają się także 
przybycia jenerała Werdera.

AdioS unii republikańskiej, o którym wspo­
mnieliśmy w jednym z poprzedzających numerów, 
według dziennik a Rappel brzmi w całej osnowie 
następnie:

„Drodzy współ >by watele !
„Oblężeuie rozpoczęło się na nowo! Rząd 

francuski ośmiela się prowadzić w dalszym ciągu 
dzieło pruskie, bombardując nasze miast ). W imie­
niu całego, Paryża, drżącego z oburzenia, protestu­
jemy przeciw temu.

„Czas już położyć koniec tej walce bratobój­
czej Straszliwe niepoiozumieaia przedłużają ją. 
Ustanie ona, będzie musiała ustać w dniu w któ­
rym okażemy Francji, żo Paryż, daleki od a»rzu- 
cauia jej swej woli, żaaa tylKO swojej niBzależ- 
ności i podtrzymuje i broni, nie tych, lub innych 
ludzi, ale wie! ;iej zasady swobody komunalnej.

„Co to jest swoboda komnnalua ? Co do ja­
kich punktów cała induość paryska, mieszczanie i 
proletaijusze są zgodni 1 Wskazaliśmy to już ; te 
raz wyszczególniamy:

„Parjz wybiera swą radę municyDalua, któ a 
samu będzie ustanawiać budżet miasta. Poli­
cja, bezpieczeństwo publiczne, nauczanie, poręcze­
nie wolności, sumienia wyłącznie tylko od D‘e, za­
leżeć będą.

„Nie będzie w Paryżu innej armii opróc? 
gwardji naród >wej, składąiącyct się ze wszystkich 
wyborców zdoluych do w jska. Gwardja ta wybie­
ra swych naczelników i sztab główny według 
wskazówek ułożonych przez radę municypalną, w 
ten sposób, aby władza wojskowa była 7xwsze pod­
porządkowana władzy cywilnej.

„Paryż daje swą część na ogólne wydatki 
Francji i swój kontyugens w razie rojuy naro­
dowej.

„Armia, reguiaiaa nie wchodzi do Paryża _i 
będz!e miała wskaż,nu sobie granice, której me 
przekroczy, tak jak to miało miejsce niegdyś w 
Rzymie, jak obecnie ma miejsce w Londynie, i 
jak niegdyś za czasów knusłytneji z roku IJI. by­
ło w samym Paryżu.

„Pa*yż sam wybiera swych urzędników i 
członków zarządu.

„Słuszne takie żądania są we wszystkich u- 
mysłach, ,

„Czy Paryż oddziela się od Francji ? Nie, 
Paryż, nie meże zbhfżyć dzieła wielkiej rewolucji 
francnski.j. Priwadzi on je dalej. Ale Paryż, prziz 
dwadzieścia lat uciskauy więcej jeszcze aniżeb re­
szta kraju, chce odzyskać swą wolr.ość i utwierdzić 
swe prawa.

,.To co się stał), me byłe rozruchem, ale re­
wolucją.

„Ńiech rząd zrzeknie się wszelkich p.'ześ'ado- 
wau za- fakta dokonane w daiu 18. marca; nie:k 
z drugiej strouy, dla zapewt ieąla zupełnej swobc ly 
głosowaniu powszschueuiu przystąpi do poucwny;h 
ogólnych wyborów do kointicy paryskiej; bieeh 
wielka a imponująca manifestacja pnbliczns naVi.-4 
że zaprzestać walki. Niech Paryż cały łącr.y się- z" 
nami i Dziś jak i w dniach oblężenia idzie o ura­
towanie republiki, o uratowanie Francji.

„Jeżeli iząd wersalski pozostauie głuchym na 
te 3laszne wymagania, to niech wie, że cały Paryż 
powstanie, by ich bronić.

„Delegowani unii republikańskiej dla obrony 
praii Paryża".

K R O N I K  A.
Na w y s t a w ę  dz ie ł sz tu k i we Lwowie, u r z ą d ź  

aą  w Domu N arodnym  p rzez  T ow arzystw o p rzy jació ł 
sz tuk  p iękuych , p rzy b y ły  2  obrazy  : „ W iew' ,rk a  Zy­
g m u n ta  S ta reg o " , przez A bram ow icza B ro c  sław a z 
W iednia , i „ T y g ry s ic a" , kop ia  z R u b e n s a , p rzez  J .  
B ogackiego z K rakow a,

W teatrze polskim  p rzedstaw ionym  będzie 
d z is ia j ,  d . 16 . b m . , poraź p ie r ./szy  4 -ak to w y  d ra m a t 
W . S a rd o u , p. n. „C zarne d ja b ły " .

Z T ow arzystw a Opieki Narodowej. P re ­
zes tego T ow arzystw a m a zaszczy t oznajm ić szan . cz ło n ­
kom T o w irz  , że zapow iedziane poprzedn io  walne ze­
b ran ie  cz ło n k ó w , celem  wyboru p re z e sa , dwóch jeg o  
zastępców , o iaz  nowego k o m ite tu  zarządzającego  i ko- 
m ijji  k o n tro lu jące j (na  poae.aw ie  zatw ierd zo n e j przez 
nam iostn ictw o ztu iany sta tu tó w ) odbędzie Się d n ia  2 6 . 
bm . o godz. 6  wieczorem  w wielkiej sa n  ra tuszow ej. 
W szystk im  członkom  T ow ar z zau iioszkały ir we Lw ow ie, 
p rzesłan e  będą Karty leg ity m acy jn e , Logoby zaś podo­
b n a  L arta  n ie  d o s z ła , raczy  cię o takow ą zgłosić do 
kanoolarji T ow arzys,w a pod 1. 7 4 0 4/*  p rzy  u licy P a i -  
SKiej lub  na w stępie do sa li, Kwitem n iszczonej W kłałk ' 
p rzynależność sw oją do Tow arzystw ? wykazać. Lwów 
1 5 . kw ie tn ia . Alfred Mhcki

Z odrzytów  dla Lobie* p , p ro feso ra  ó r a  
Z górskiego w jsz e d 1 drukiem  odczy t o s ta tn i, o b e jm iją -  
cy pog ląd  re tro sp ek ty w n y  Jla c a ły  sz e re g  wykładów z 
liis to rji wieków średnich . O ile każdy Wnosić m oże z 
ogłoszonej d ruk iem  jednej p re lek c ji, z ap a try w an ia  Si* 
szanow nego p rofesora  n a  u is to rję  i wy Kłady jeg o  od ­
b ija ją  n ad er ko rzy stn ie  od sądu , jak iśm y  sobie sw oje­
go czasu o n ich  w yrobić musieli, z powodu pew nej, 
dz is ju ż  zapom niane j polem iki. P rzy zn ajem y  chę tn ie , 
i i  pod w ielą w zględam i bylióm y w b łędz ie , i p rzed e- 
w szystk iem  powinszować m usim y p . p io fe to ro w i w j i  
trw a ło śc i, z ja k a  prowacu&ił dalej w ykłady, podozas 
gdy  in u i pedagogow ie, „rozw iorzgaw szy  s ię “ wówczas 
n a  k ry ty k ę , do tychczas je szcze  n ie s te ^  „ w ie rz g a ją ',  
n a jch ę tn ie j w korespondencjach  do Czasu.

Co się ty czy  odczytu, o k tó ry m  m owa w idzim y 
w nim  ja sn y , g łębok i i d o b ize  p rzedstaw iony  pogląd  
n a  b is to rję  wieków śred n ich , oboa n ad er cn w aL b n e j 
wolności od uprzedzeń  i specja lnych  zam iłow ań , k tóre  
tak  często historyków  ro b ią  s tronn iczym i lu b  jed n o ­
stronnym i, Jed n eg o  ty lko  z zarzu tó w  naszy ch  cofnąć 
n ie  możemy; oto sposób wy ki aa  u, ze w zględu n a a u -  
d ito rju m , n ie w ydaje nam  się duść pepul.irnym  —  
je s t  to  racze j p re lek c ja  u n iw ersy tecka, n iż p re lek c ja  
d la  pan ien , k tó re  n ie  uczy ły  s ir  g rn n to w n  o h is to rji 
pow szechnej, i p rzeaew szystk iem  p o trzeb u ją  obznajo- 
mió się  z zew nętrzną p o stac ią  m któw  nim  bęuą m ogły  
zrozum ieć ich  zw iązek w ew nętrzny . W ina nm ze w szy- 
stk iem  jo d . ak sp a d a  n a  p re leg en ta  i to , co m ówimy, 
dowodzi raczej tylko p o tizeb y  u rządzen i?  icg u la m e g o  
wyższego ku rsu  nankow ege d la  koDiet.

K ro n ik arz  Dz. Polskiego zrzek a  się  k o rzysta tfia  
z u stęp n  w pom ienionym  odczycie, gdzie  p re le g e n t 
w spom inając o cha>»tyczności w ypadków  v  w iekach ś re ­
dn ich , tłum aczy  n ią  pew ną chaotyczuośó n ieun ikn ioną 
w w ykładzie, jakkolw iek w końcu tw o rzącą  całość o r  
g a n ic zc ą . Takie uzasadn ien ie  „ g a lim a tja sz u ' .'est ten-- 
tującem  a ia  k i o n  i k a  r  z a , a le  pou .ew aż p re ieg en t 
m a słuszność, więc r e d a k t o r  w idz‘a ł  się  zniewolę- 
uym  w yizee surow e „K isum  te n e a t i s ' do hum o ry sty , 
i ro zb ro ił go zupełn ie.

Komtaja do zbierania zboza dla F-anęj: 
zaw iadom ioną z e s ta la , że d. 2 7 . m arca z Sądowej W : 
szni w ypraw ili pp . G órski i Ś^iialow aki zeb rane  w ta m ­
tej okolicy zboże z dowiezionem z p ow ia tu  jaw o ro w ­
skiego, tam  znowu zebraneui p rzez  p. A ndrnszew sk iego 
zbożem wprost do p an a  B o n to u s w W ieuniu  cetnarów  
2 0 0 , zaś z Ja ro s ła w ia  ks. M arki iw.cz p .z e s ła i  ped o 1 
bu ie  d la  F ra n c ji c e tn . 2 8 4  zboża, i tó re  po częśo5 ze­
b ran i, zosta ło  p rzez  niego w pow iecie jam sIaw sK im , 
po części p rzesłan e  przez księcia  Hieronima L u bom ir­
skiego z okalicy P rz e m y ś la , i p rzez  Henryka Ja n k o  z 
pow iatu  rudeckiego.

K om isja  podejf następ n ie  18 . w ykaz darów , a  to  
p rz y s ła li p p . J ul J ooz, p rezes oddzia łu  borszczow skie- 
gu tow. gosp . 5 1 4  z ł., k tó re  w częśc' zeb ran e  zostały 
go tow izua, w części za  spieniężone ofiarowano zboże, 
k tó re  d la  bezdroży dostaw ić do kolei n iepodobna było 
P . A ndruszow ski przew oduiczący oddzia łu  pow iatu j a ­
worow skiego 2 8  z ł. jako re sz tę  z 5 5  z ł. 2 0  c t.  po 
po trącen iu  kosztów  p rzesy łk i z b o ż a  du kolei odsy łając  
zaś nam  te  p ieuiąńze w zm .ankę czyn i, że u ta ro zak o n ri 
obyw atele Jaw orow a odznaczył' się  n iety lko  żywym1 u- 
dzialem  w tej sa ład ce  d la  F ia n e ji ,  a le  zachęcali dc tej 
w im ię obowiązku, ja k i  cięży ua ludach , co podoone 
przechodziły  losy

P . M ichał T ustanow ski, k tó ry  i sam  n a jch ę tn ie j 
zbożem się  p rzyczyn ił i zebran iem  tego na jgorliw iej 
się  zajm ow ał, p rz y s .a ł  1 8 8  z ł . ,  k tó re  w okolicy Clio- 
dorow a zebrane zo sta ły  w raz z wykazem , ja k i podam y 
już  w sp isie  ogólnym  w szystk ich  dawców.

K om isja postanow iła  zam knąć czynność Swoją, a 
do ukończenia pozostaje ty lko  śc iągn ięc ie  od zarządów  
kolei o p ła t p rzez  nas złożonych za p rzesy łk i zbożowe 
w m niejszych ilościach tu  do Lw ow a naasytanft, jak ie

I
 opłaty dyrekcje zarządów kolei Czermowieckiej i Ka­

rola Ludwik? w sziachetuern poczuciu dl? nieszczęśli­
wych wo Francji powrócić przyrzekły. Ściągnąwszy o- 
platy uowyższe Komisja łącznie z gotowizną jaką j e -



DZOTKIS TO8KI.
»żczV .j<jiu .aa P -  y o trą c J j i ru L adS au lgo  groiz& n T p F S y ^  
^u p n o  ś b o i i  l ^ r l m u s p o r t u ,  będzie m o g ła  zakup ić  o- 
koło. *®0 catinSiów zboża i to do p. B ontoux  poszło.

yVt Lwowie d n ia  1 5 , k w ie tn ia  1 8 7 1 . —  tA ie c z y -  
jcatD D a r o w s k i,  d r .  J ó z e f  Scrm & it, k s . D a lm a c y  U- 
f r y je i c i c z ,  d r .  M ille re t.

i s l a  e m i g r a c j i  n a s z e j  we F ra n c ji  i 8 z w » ju r j i  
n a  znkupao k ru p  p rzy sła li u a  ręce  p . M loL iła  Ijh iśta- 
n o w sJe g o  pp . P uzyna  z ł. 10 , B uczack i z ł .  6 . N a  rę - 

p. E lh n g e ra  w T arnopolu  d a l i : pp. M ichał P e rl 
3  z łr . ,  A n to n i B erg er i K aro l N iom entow ski pc z ł. 2 , 
A, b /sz k ie w ic z , E llin g e i, Gliwa, ks. K. D om agalski, 
Je d liń sk i, H erm akow icz, N oskow ski, O b alińsk i, G reis- 
..eneger lu lc h e r ja ,  J .  K ick i, Jó ze fa  S chm id t, M arja  
•T w ardow ską Sfił-1n ji. J .ap s , W ik to* ja  U rb ań sk a , J a n  
p c h a iid t, Pfoti- Ś k d z to ik i, <Jau Z ak rzew sk i, B enczow ski, 
dózef Paw łow ski, k N aidniecki, P ranciSkeL  K om ar- 
.nicki, W . K» F . W ., po z lr .  1 N . N . cut. 4 0 , F rą c z -  
kiewicz i S taś po 3 0  cn t. R azem  31 z lr .

Lwów d. 15 . kw ietn ia . — M . D a r o w s h i , k s . D . 
i f r y j e w i c z ,  d r .  J. S e r m a k .

(W .  L .) Z  u l i c y .  N a  p lacach  naszego  m iasta  
istnieją, kaudel ibry  gazow e, w k tó ry ch  p a li s iY z„wsze 
ity ln  jeden p łom ień , reszka zaś dzióbów gazuWyoh zd a ­
je  się s lu ż jć  ty lkc .do ozdoby. N ,e  wielki byłby wy­
datek , gdyby  zap ilu in j w szystk ie p iom ion te , a w ieczor­
na postać naszego m iasta  zyskałaby  ua tem  niezm ior- 
n ie. U praszam y p. re fe re n ta  od śm iecia, by się raczy ł 
zając p rzep row adzen iem  tej re fo rm y , w szak p rzy  le ­
psze  u  ośw ietlen iu , może jakoś ła tw ie j będzie z o r j e n -  
t o w a ć  s i ę  w „ n ie jasn e j s y tu a c j i . '

W  z a k ł a d z i e  k a r n y m  d la  m ęzczyzn i kob iet 
we Lwowie zn a jd u ją  się zupełn ie  u rządzone w arsz ta ty  
kraw ieckie  za tru d n ia jąc e  8 5 0 —  |Q 0  ; l f l d a , w k tó rych  
s ię  u l od la t  kilku u sim to U n ia  rOł,eij* t a k  jmundurojr \ 
wojskowych J0j i  i cukien d la cyw ilnych.

R zeczg ię  w arsz ta ty  a  m ianow icie jeg o  s i ł ą  robo 
cza  i in w en ta rz  w raz  z obszernem i salam i , z opalem , 
ośw utleu fem , p „4  ścisłym  dozorem . są  pod w arunkam i 
oard !0 przystępnem u dó w ynajęcia. Bliżfcie w aruuki n -  
dz ie la  c .k . d y rek cja  domu karnego  u B ry g itek  lub c.k . 
p ro k u ra to r państw a. --

C w ,  u z d a ,  Stow arzyszenie m ieszczan stry jsk ich  
u dzje liło  n a  swem walnem  zgrom adzeniu  rdifia .2 6 ,  om 
nadać p . S. W icherkow i godność członka honorow ego 
za położone u s łu g , zn akom ite  ofioło m oralnego i  im -  

iterja inego  rezw o ju  stoąf~j:zysz»B._.,
P o ż a r y  D nia  1?4. Jffa rća  Z gorzała  w M ik o łajo ­

wie w pow iecie njflńeoL n., bóżnica* żydowbka i 1 9  do- 
;m ów . P rzy czy n a  pożaru  n iew iadom a. Szkoda (w  części 
zaDęzpieczona) w ynosi 2 1 .5 0 0  z ł. D. 2 5  m arca  zgo­
rz a ło  w Sz»ądikow}6 . , j ip ir ię c ij  .ouBSziu^waiapą, IB  
budynków m ieszkalnycn , i ó l  za ładow ań*  g o sp o d a i-  
sk iub . P rzy czy n a  po żaru  n iew iadom a. Szkoda wynosi 
1 2 G0 0  zł D.~J?6 . i n i t p  j^ e r z a la w .-B slow icath  w . 
pow iecie U e k ju m , sio ao ta  zó zbożem. P rzy czy n a  po- 
ż a ra  niew tadom a. S zk o d a  wy no :: 8 .3 0 0  z ł. B . 4 . k w ie t­
n i .  zgo rza ło  w W ołosówce w powiecie złoczow skim  
1 0  zagród  w łościańsk ich . P rz y c zy n a  pożaru  b y ła  n ie -  
o stru ż n o su  Cpkod . ( w  ozęoCi u b e z p ie c z o n a )  w ynosi 
«3(K) zł- D n ia  2 . Kwietnia y B ereźn icy  u "powiecie 
s a ą łw rsk im  trz y  ztfgr«dy w łośc iańsk ie . P rzy  czynu po­
ż a ru  niew iadom a. Szkoda  wynosi lOCO zl.

*L K o ł o w o  donoszą n a m , iż o wpół do l l e j  
w nocy z l in a  1 0  j  i 1 1  bm . wybuch1 ta m  pożar w 
ly n łu  w dęm u r w o z ak c m u 3gp. p . Icka  vYiesolthiera i 
p o d iło n ą ł 5 0  aomow; szkoda m a w ynos.ć około 8 u ,0 0 0  
z łr , P p . P io tr  K ostkiew icz i P aw eł K om ornik byli b a r ­
dzo  czynnym i p rzy  p o ż a iz e , za co m ie sz a ń c y  K ozło­
wa sk ła d a ją  iib w korespondencji do nas w ystosow a­
n e j,  p u b L u tn ę , podziękowanm; p rzy  tej sposobności do- 

inosfcą nam z tam tąd , iż w  p rzec iąg u  jednego  roku było 
n K ozłow ie 1 0  p o ż a ró w ! Zarazem  dow iadujem y się  z 
K ozłow a, \ t  m io3zkańcy tego, m ia s ta  w ystosow ali przeu 
8  tu es iąca ra i do s ta r  istwa w B rzezanach  bardzo  ob­
szerne , 15 punk tów  zaw ie rające  zażalenie, na n iezdarny 
k o d jw s k i  u rząd  gm inny , do tychczas jed n ak  nie o trzy - 

i m ań  żadnej rezolucji.

Z  n a d  W i s ł o k i .  {K o r . D z . P o l.)  C zytaliśm y 
; n iedaw ne w d z ienn ikach  w iedeńskich, że m in is te rs tw a  

p rż td ło żo u y  zo sta ł p lan  względem  polepszen ia  dotacyj 
k le ru  parafja lu eg o  i u regu low an ia  dochodów j u r a  s to  
l a t  zw anych. Oby to  coprędzej n as tąp iło , gdyż może 
n ig u zie  n ie  m a ty le  rażące j n iespraw iedliw ości co w 
sw .iiu k ao ń  m ajątkow ych św ieckiego duchow ieństw a.

Je d e n  p leban  op ływ a we w szystko, pom ada k ilk a  
set, m orgów  nrodzajnej z iem i, obfite łą k i i  żyźue p a s t ­
w isk a , p o b iera  znaczne o d se tk i za  pańszczyznę  i dz ie­
sięcinę, sp rzedaje  las, zdz iera  za pogrzeby i śluby, wy­
d z ie ra  n iby  n a  jak ie ś  d yspem y, bndowle i sp raw nuk i 
kośo.eliie, z czego  nie sk ład a  p rzed  n ikim  rachunków . 
D ru g i lepszy i gorliw szy m usi p rzestaw ać  n a  3 1 5  W. 
i m ały ch  akcydensach . T am ten  zapom niaw szy o ko­
ściele, g ra  ro lę p a n a , każe się w ielm ożnym  panom  aa- 
Ucuikiem nazywać, w yjeżdża dc zag ran icznych  kąpiel, 
*wiedz;. R z rta , P a ry ż  i W iedeń, huczn ie  p rzy jm uje  go­
ści, eduku je  i w yposaża kuzynów i k u zyneczk i... a ten  

1 bez w ikarego  p rzv  m ozolnej p racy  zaledw ie wyżyć je s t  
*  stan ie . Los w ikarjuszów  stokroć gorszy, G lz ie  p ro - 
boBzez sz lach etn y  —  to  jeszcze pól biedy, a le  przy  
safaudu le  i łakom cy nieszczęśliw y kooperator. Posług i 
oezk irzy s tu e ; jeżdżenie  do churyeli, s łu ch an ie  spow ie­
d z i, katech izow an ie  w kościele i szkole, k»zau ia  i tp . 
W yłącznie na leżą do w ikarego. On ta k ie  c h rz c i , deje  
śluby i zm arłych  g rzeb ie , ale to  jeno  za  szozególnem  
Upoważnieniem  ze s tro n y  proboszcza, objaw ionem  przez 
jego  p o w is rn u a  o rg an is tę  lub  d z ia d a , k tó ry  zawczasu 
■wydziera stronom , co się  jeszcze  da  w y d rzeć , i  niesie 
< zęść do wiwm ożmjgo panu , d ru g ą  p rzy w łaszcza  sobie, 
w ikary  tym czasem  zn łażen ie  po śn iegu  i błocie nic 
n ie  d o sta je . W  n iek tó rych  m iejscach w ikarem u nie 
■Wolno p rzy jąć  na  m szę , a  d z ie sią tak i sk ład an e  przez 
km otrów  p rzy  ch rz tach  tak iem u podlegają ro z b io ro w i: 
wProboszcz za św iece Dierze V e , o rg a n is ta  ZU , 'lo 
dziad  za  posiuge, ’/«  ks. w ikary  za notow anie m etry ­
ki i dopełn ian ie  obrzędu. G dzieindziej kooperato r z 5 0  
■Outów, ofiarow anych mu na m szę, m usi zapłacić p ro ­

boszczowi 5  c t. za św ia tło  i wino (b ie l iz n a , k ielich , 
o iśiat i m szał g ra .is j i  3 c t. dziadow i za  posługę. Z 
2 1 0  gu ld . p rzyznanych  przez rząd w ikarem u, proboszcz 
*■» lichy w ik t s trą c a  1 2 0  gu ld ., re sz ta  łączn ie  z m e- 
M nem  zaledw ie w ystarczy  n a  św ia tło , p ran ie , posługę, 
b u t j ,  szam w ^zm  .kom endy i js tk ą -t*ką ręw erendę. A 
** cćż kupić bieliznę, za co kupić ksią ai i czasopism a 
4 w niezbędnie po trzebne  m łodem u k ap łan o w i?  ó.tcąd 
opłacić  Lekarza t  ap tekę na w ypadek d łuższej choroby? 
I  o w m  jeszcze trz e b a  w ied z ieć , że n iek tó rzy  p ro b o ­
szczow ie B Lkam ja wiwarj uszom  w św ię ta  i niedzn i0 
odpraw iać h u ta  p r o  p u p iilo ,  tudzież w k ład ają  na  n ich

połow ę, lu b  żn aczń ą"5 ź^R ” oi5ITg‘'(m s ż y )  d talący^L  na~ 
beneacium , z k tó rego  sam i t łu s te  citigną k o rzy śc i. 
Podobnie  czyni i zarząd  funduszów  re lig ijn y ch  z k się - 
iam i, k tó ryp ; za p ia c e  p a rafia ln e  w ypłaca 2 1 0  g u ld . 
N iek tó rzy  proboszczow ie odw ołu ją  sie ira p a te n t  M .r j i  
-Teresy z r .  1 7 5 0 , ale jen c  w tenczas, .g d y  d la  nich 
w ygodny Za po g izeb  np . k ażą  sobie Zapłacić J k i l ta -  
oaście g ń l d , sam i odp raw ia ją  obrzędy a u te j  u tru d n ia ­
jące, śpiew anie zaś w igilij i w yprow adzanie do & nh ji 
n ieboszczyka zostaw ia ją  w ikarjuszom , p lącąc  im  po 15 
ceptó-y bez. wzgl ędu ua  p o w ie trz a  , d rogę  i odleglość 
c i i e n w z f ,  ■ b t

Z w ażyw szy te  i rysinc innych  ńm dognańości poA i 
łączony h z życiem każdego człow ieka  a  zw łaszcza 
księdza, boleścią w yznać trząpa^ ze p o łożen ie , w ik a­
rych  wcale n ie  p o n ę tn e  ; w ym agaftia źa  s tro p y  Władz 
i sp o łe cz eń s tw a  W ielkie, _ p ia c a  a  cz  ko la  on i ' :sem m a- 
rjum  d łu g a  i m ozolna, w ydatk i na  u trzy m an ie ' odpo­
w iednie stanow i i książki n iem ałych  po irzeńu ją  fu n d u ­
szów, a tym czasem  an i rząd , an i b isk u p i, an i p ro b o ­
szczowie n ie  m yślą  o polepszeniu  ich uposażen ia  g o r ­
szego niż woźnych i posługaczy. Je szcze  słówko zaża­
lenia. Z la sk i dobroczynnych uaddziadów  p rzy  n iek tó ­
rych  kościo łach  są  dość dobrze uposażono s z p i ta le ’ 
p rzeznaczone  dla nieir.Dgących pracow ać ubogich  s ta r ­
ców i kalek. N ie s te ty  ! sz lachetne  zam iary  fundatorów  
częstokroć m ija ją  się z swym celem . S zp ita le  zo s ta ją ­
ce pod opieką proboszczów  s ta ły  się ich w łasnością, 
bogacze tuczą  się chiebem  ubóstw a, a  bezsilni i po ­
zbaw ieni p rz y tu łk u  b iedacy , t łu k ą  się po cudzych Ką­
tach , żebrzą  łyżki Darszcze, tim iera ją  w ciężkiej nę­
dzy. Są pleban i uczciw i, są  też in n i, co w szp ita lu  o- 
sad zają  ja k ie ś  em ery tk i, tudzież  zdrow ych i silnych  z 
żon-uni i d z ia tw ą chłopów ,, k tó rzy  biorąc funduszy n- 
,V>’gich  za iucuuS w ynatfrd& enie  lim c<^Kie^m d w w d ' 
m uszą iin caiy  rok pańszczyznę od rab iać, a  skopo k tó ­
ry  podupadnie n a  żdrow ju, albo też  n tiS c i w zględy 
w ielm ożnego pana, lub im osci, nalyCD m iast, jak o  n ie­
m oralny i gorszący, zostaje wydalonym. Ludzie szp i­
talnym  karm ien i cnłeoem , p racu ją  na  proboszczow skim  
folw arku, w podwórzu i p leban ii, a  w kościele n iem a ko­
mu zadzw onić, zapalić św iece, w ym ieść śm iecie, poście- 
rać  prochy, odrzucić b ło to  lu b  śn ieg  "K ś. proboszcz 
są fad a  w yższym  w ładzom  .raobjink,., ale ja s io ?  Z am iast 
dzielnych robotników , figu ru ją  w n ićn  n iedo łężn i, zg rzy ­
t a l i  s ta rc y  i  p o d upad łe  ai« s iłf iik  b ab k i; ru b ry k i wy­
daw anych im  p ien iędzy , zb o ża -i drzew», _ zgad za ją  się  
ja k  na jdok ładn ie j z w ykazeńi docaodów sz p ita ln y ch , ale 
nió- i  ^cieejjćw idtą w y p ła tą . W ielo tam  cćhbodzi. na 
drzew o, za nap raw ę  dachu, okien i pieców, g d y  ty m ­
czasem  szp ita ln icy  o trzym ali zaledw ie "pdrę fu r  ło ziny , 
k ió rą  i  imi q a  p le b a ń sk ie j łą k a c h  -int steli zb ierać, 
dach zac ieka  po sU ie m u , okna za tk an e  g a łg an am i a 
pieco i kom iny w rn in ie . I  urzędy gm inne frym areżą  
cząsem  chleoem  >ifipgich, .a is  je d ia L  n ją  ty le , co b«z- 
snm iei.n i p leoam  N iecn ie  w ładzb zw raca ją  i na to  
uw agę, i  n iećh  w ejrzą  w s ta n  s z p iłU i » B3 ch h ie  
p rz e s ta ją  n a  p i.an y ch  choćby i n a jz g rab n ie j upozoro­
w anych rach u n k ach .

d ry c i ą g  z  d z i e n n i k a  . u r z ę d o w e m u  G a ze ty  
L w o w s k ie j.  W e i f j n i ę .  Iz b a  n o ta r ja łu a :w K rakow ie 
wzywa s tro n y  in te re so w a n e , roszczące sobie p re ten sje  
do W . Z lochuw skiego, b . n o ta rju sza  w Żywcu i w W a - 
•llow icach, a ty tń łu  urzędow ania aby oię zg łosiły  
do n i e j .—  K o n k u r s u .  Posada p o c /.tu 'u trz a  w G ród­
ku koło Lwowa, kau cja  5 0 0  z łr :  P osada pocztm . p rzy  
nowo u rządzić  się m ających n rz ęd a c ł p o cz t, w M da- 
ty n ie -;l^w y m  i w F e lsz tyu ie , kailcjo 2 0 0  z łr . ,  p odan ia  
do dy rekcji póczt we LWówi 3 F Jan d a  a d ju n k ta  p rz y  
ęddziale I .  chorób we w nętrz iiycfi szpitalu, św. Ł azarza  
w K rakow ie z p ląc ą  iOO. z łr .  i d ądat. 8 0  z ł r . , po • 
danii dó  18, m aja  do dy rekcji sz p ita li ś. Łazarzs. i 
ś. Ducha w K rakow ie. —  E i j y k t h .  Sąd k ia j. lwow. 
zaw iadam ia H . L u b iugora  o nakazie  z ap ia ty  1 ,2 0 0  z lr . 
Sąd obwod. w P rzem yślu  zaw iadam ia J .  L u d m ere t o 
pozwio Józefy  G orczyńskiej o ekstabu lae ję  sum y 1 6 ,2 9 6  
z ło t. poi. —  L i c y t a c j a  W  sądzie pow. w N isk a  
realność 1. 9 6  w Ł ow isku , cena  wyw oł. 3 3 5  z lr .

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i  l i a n d  l.

W n l n b  z g r o m a d z e n i e  a k c j o n a r j u s z ó w  
m a l ie .  L i n l n  h i p o f e c c n e g o  odbyte  s ię , jak  w ia- 
d n a io , w tz u i« j (1 5 . bm .) w w ieik ię j sęli ra tuszow ej. 
P rezydow at W Toaz. h r . Borkow ski. A kćjonarjusze  ze­
b ra li się bardzo licznie . K om isarz rządow y, r a u ta  n a ­
m iestn ic tw a p. Gniewosz.

P o  odczy tan iu  zam knięcia rachunków  za r. I& 70  
d r . M adejski, członek rad y  nadzorcze j, w yłuszczył ogól­
ny  pogląd  na operac je  i s ta n  z a k ła d u , k tó re  są  w« 
w szystk ich  k ierunkach  św ie tne, mimo tru d n y ch  okolicz­
ności, z  jak iem  wszystkie in s ty tu c je  pieuiężtyo podczas 
wojny m usiały w . .czyo. z  k a p ita łem  ancy juym , w yno­
szącym  n iespełna  1 m iliuna zarob ić  We l 2  m iisięcy  
czysto  3 0 1 .3 4 8  gu ld ., j a k  to  w ykazało  zam knięcie ra  
ehunków , k tórego  g łów ne cyfry  podaliśm y p rzed  k ilk a  
dn iam i —  je s t  is to tn ie  bardzo dobrym  in te re sem , i re ­
zu lta t ten  św iadczy nietyuto  o doskonałej o rg an .zac ji 
zak ładu , ale i o pocieszającym  fakcie , że bank h ip o ­
teczny oapow iada w zupełności potrzebom  k ra ju , i cho­
ciaż oddział jegc band low j m a silnych konkurentów  
w kilku, zak ładach  m iejscow ych, to  jed n a k  o b ró t w t rm  
o d d z id e  św iadczy na jlep ie j, na  ja k  silnych podstaw ach 
operacje  j ig o  spoczyw ają . Wa  Lwowie np . eskon t we­
ksli rep rezen tu je  sum ę obro.tową blisko 5 m ilionów; a- 
sygnaty  kasowe 4 1/ ,  m iliony; kass zaliczkowa 32C .0JG  
guld . —  Stosunkow o udpow iedne sum y w ykazują  filio 
na  p row incji.

O bró t kasowy rep rezen tu je  cyfrę  we Lwowie 1 0 '/s t  
w K rakow ie 11 </2, w C zerniow cach 1 0 lĄ , w B iałe 
7 ‘A , w Tarnopolu Gl/ Z, w Sam borze 4 1/*, m iljonóif 
g n id . O bró t zaś kom isowego L upna i sp rzedaży  e fek ­
tów  p rzedstaw ia  p rzy  zak ładzie  głów nym  we Lwowie 
cyfrę, 1 5 »/3, w K rakow ie 5 ‘/ a, w Czerniowcach 2 ‘/ 3i 
w B iałe blizko 3 . w T arnopo la  blizko 2 , a  w Sam bo­
rze  naw et 5 .1 0 0 .7 2 7  g u ld . 89  ct.

Z >gólnego czystego  zysku w ypłacono z dniem  1- 
styczn ia  zaliczką na dyw idendę po 5 ' / 0 od ak cji, da­
lej 1 0 %  p rzy p ad a  w ed ług  sta tu tó w  jako  ta n tie m a  dla 
założycieli, 5°/„ d la  członków  Rady zaw iadow ozej, 
5 %  d la  dy i k torów  i irzędników ; 7 pozostające: j e ­
szcze kw oty 1 8 1  Ofi7 gu ld . a a  wniosek S a d y  nad zo r­
czej uchw alono 1 0 %  t. j .  kw otę  2 2 .6 3 4  g id . 82  ct. 
do funduszu rezerwowego, —  dalej w ypłacić  z dniem  
1 . lipca b . r .  po 1 0  guid . suporayw idendy  na każdą 
akcję, —  a  re sz tę  około 80U 0 gulo. w ynoszącą  p rze ­
nieść na kom o zysków w ro k u  1871,

" Có l o  Yrypłaty ^ a u t io in y ’ d l t  z"ałó2y^ieli 'Wszczęła" 
si<; ro z le g ła  d y skusja . 1. powodu bow iem , la  p. Jo z e f 
K onszer, będący jednym  z założycieli b anku  h ip o te ­
cznego, bez poprzedniego w y s tąp ien ia  i  z rz e - j^ n ia  
pręw , p rzysługugącycb tn u  fia^lnocy sta tu tów , -p rz y s ^ -  
p i f  de innej ^ A k i  b fin k ie rsk “ej i ,z>  ż y ł  ś  W ię d n ą  
b u k  pod naawij A h g . de  A r  J k t^ p p th e fm ti iC r e a r  
i f t i i ta l t ,  który" jtJft zaS oojow /' h a  ąobńgpe 
g a licy jsk iem u  bankow i h ipotecznem u, albow iem  we 

4 Lwowie ma być filja u rządzoną, a k ijo n a rju s !  D r. 
A k w ę z y ó s k i  w ytoczy ł - te . sp raw & przod  l i^ p u  ego 
i.gi M k n ^ em a , stofĄ iąjC  o b sz e U j —ęi d i ^ ą i w y ,  
i S /  plzedew Jz/stlnÓ A 4 "orzec: i i  o K l f S z f r  cWpo- 

. w iada za wszelkie szkody, k tó re  zak ładow i g a licy jsk ie - 
nu z tegc fa k tu  w ynik ły , in b  n a  j> rz y s jio ś ' w ypiknąó 

m o g ą ; — ■■ u a s tę Fhle aby aż dó . p - s t i . 7 6 fii,o  a te j 
sprawy (w  drodze sądu  polubownego', w K rzym nna zo­
s ta ła  p an i J .  K . w y p ła ta  p rzy p ad a jące j Za rok  ub ieg ły  
ta n tie m y  założycielsk ie j, tudzież  p rzy sz ły ch  tan tiem , 
i aby R ada  nadzorcza za ję ła  się  poczynien iem  odpo­
w iednich  kroków  d la  ro z s trzy g n ięc ia  spraw y, i na 
p rzy sz łem  zgrom adzen iu  zd a ła  z te g o  spraw ę.

W niosek d r . SkW arczyńskiego poparli ak c jo n a riu ­
sze K and ler z K rakow a i d r . G ottlieb  se Lwowa. D r. 
K am iński (ze S tan isław ow a), dowodząc, ż e  z^Eom adza- 
me nie m a prawa do o rzekan .a  czeg o t p jdobnego , 
w niósł p rzejśc ie  do porządku  dziennego , lub jeżeli zgi )-  
m adzenie wniosek dr. S. uw ażałoby za  sam oistny , o - 
deslan ie  takow ogo do p rzy szłeg o  zgrom adzenia. W nio­
sek  d r. Kam ińókiogo p o p ie ra ł di K i S te r . D r F .a n k e l 
postaw ił wniusek o d iacza jący  ca łą  śpraw ę aż do wy­
słu ch an ia  d rug iej s tro n y , to  je s t  pan a  K o lischera , k tó ­
ry  nie byi obecny. T en  wn.osek o s ta tn i n ie p rzyszi dł 
jed n ak  p ę d  g losow anie. Pi7.egś<U d o  p o rząd k u  d z w t -  
nego odrsucono , i u c l'w a lo n o ,  I b  w iu o m t d r. S k w n rr 
czyńsk iego  m a p rzy jść  pod o w ad y  n a  u sa tęp o em  zwy 
czejam u ."^rom adzenii. w ainen. T eud lnc, ą  jego  z rerk tą , i 
ja k  ośw iadczył d r. G u c tlie t, je s t ,  zm usić p . K oliszera, 
aby się z rzek ł p raw  założycielsk ich  w g a l. bam m  
hipo tecznym .

Uchwalono dalej absolntoryum  z w y k łe j d y rek to r 
d r. Jó z e f K oiiszer  zaw iadom i-, ż i  uchw alone v  r. i ł  
zm iany sta tu tó w  U trzym ały  san k c ję  z w /ją tk ie m  je  
duej; n ie pozwolono rifc i ia j^ i i i e  pożyczek h ip o te c zn y ^  
do %  w artości dóbr. U chw alono naduo j a k  donieślib- 
my w czoraj, fiiję z u  afeę p rz ,m eśc  a o  B i e l s n ,  i j»o- 
-nnożvć k a p ita ł ak cy jn y  dą lszą  1 0 ’>'oWl w p ła tę ,

N a wniosek dr. J ira to ra , który po ru szy ł „akże' 
sp ra w i em ery tu ry , ń rw jłn ik ó w  h a ak u  , g g tu m rd z ę ą ie  
ry raz ilc  nzuan je  ąwojv R a d z ie  nadzorcze, i

. !2} • * ■- ■ - ■■■iii t?kj t »

mianowa ia lniuijtra bfez ezi i uaujisbimiKi
Faktem Jest tedy, za itfcórj ręcię, żh fehy pO- 

sęł Qj;os)111ski^07'uajmil delegacji jako rezultat ro- 
f z ą l p b t o  iż ofi uu ją  mu posadę m.jfi •

• p r a  wkigr piiiegacjsi nietylko prosiła, kle 
' lliormalśijB w Ł | » a ł a  p. Grocholskiego dń. przy­

ję c ia  t#j j i t o i ^ j p i ,  jakkolwiek tenże wyraźcie do­
dał, iż propozycja ta  byaąitnniej nie obejmuj^ po­
ręczenia ani przyznania rezolucji.

Dalej, mimo wszy3tki go, co mogą mówić lob 
donosić, faktem jest, iż stnuęła między ministrami 
a delegacją umowa, by mjiister i namiestnik wy­
brani byli z koła delegacji.

Nakoniec J a k j ię g Je s t .  ż e . w zoie pplskieni nie 
r o z lp ^ n o  b j  Jjjurfrg.ifkwfśtju^niesięma ra.oluęji 
i t  H ąizii  w a ,f l 'p ip  ^sn.wanilaj«.lżć nad t e c ,  
e ty  w o g ó le  będzie wniesioną i kiedy i i-  Najmniej 
juz zaś zapaiła w tej mierze jaka uchwała, jak to 
się podobał) twierdzić G a zec ie  N a ro d o w e j.

i .
» i y

Z  W  I ę d n i a,
fioZultal oj pic się p l \e z i l tacie!
Jak '..łądi-mo, iflęzojacja ssjinśwai..'#osiała,w de­

legacji. pizy udziale jir, ^onęuyąrtą zreddkowjnią 
ńa rńińiatureww re z miary,' i Wyciąg ten ywfpnAt 
przeciwnej natury qcL ekstraktu piebiega) fiaiutU^ 4 
teraz jako rezolucja mmisuerjainn. Dla strazynad 
nim f óstawmno jako ministra bete eki p. Oroehol- • 
skipgo, jak ną& przenonuje teiogia^ poniższy. 2a- 
miast odrębności kraju, mamy drngle wydanie mi­
nistra rodaka, który stoi i upada z gabinetem br. 
Iiohenwarihf., na kcóiego teraz ciężka przychodzi 
chwila. '

R  ów rręcyeśnie z w n te jie p ią tu  z a p o w ię d ą ia ify ę l  
p rz e ź  tp in is tro  w n io sk ó w  a u to n o m ic z a y c L , p o s ta n o ­
w ił R e b h b au e ' w ń fe ść  p r o j e k t  Ł rz p o s re d n ia l  , w / r . 
b o ró w , -

N ie m a l)  h a ła s u  n a ro b ił?  w  ty c h  u n ia c h  b r o ­
s z u r a  pod  tył-.: „ H r  A u d f a s s y  i j«gO p o " i ty k a “ , 
p rz e d s ta w ia ją c a  c z y n n o śc i w ę g ie rsk ie g o  m in i s t r a -  
p re z y d e n ta  p rz y  u g o d z ie  z r . - i 8 6 7 ,  w y re w n ę irz -  
ą y c h  s p ra w a c h  w ę g ie rs k ic h , i w s ^ ra w ip , ą p s ty ją ś -  
k o -n ie m ie c k inj ,  a  m ia n o w ic ie  w obec w o jn y  p r u s k o -  
f i a n c u s t i e j .  S o n s  teg o  g łó w n y  > s f  t e n , że jeS li 
A u s t r i a  n ie  z o s ta ła  w p lą ta n a  w  w o jn ę , z a w d z ię c z y ć  
to  t r z e b a  n ie  p . B iu s to w i ,  a le  p a n u  A n d ra s s e m u . 
C a ły  u k ła d  b ro s z u ry  i p e w n e  p o d a u e  w  ę ie j  . f ą k ta  
k a z a ły  s ię  <k>myśląć, p u ( ^ o ^ i  ze  4 *sr Im. A a -  
d ra s se g o , i n a p is a n a  j e s t  d la  p o d k o p a n ia  p. F a u s ta .  
O k a z a ło  s ię  j e d n a k ,  że a u to r e m  je j  je s t  j a k iś  n ie ­
z n a n y  doł y  h c z a s  d z i e i i a i k m  p r i ^ ^ g ^ c i  *ą t e ­
r a z  h r .  A n d r a s s y  z a p rz e c z a , ja k o b y  m ia ł  co  w s p ó l­
n e g o  z  t ą  b i o sz m ą .

inni tnierdzą , że. sutąrem «> jadea z lite­
ratów peszteńskicli, rzeczywiście zbliżonych .( lf lfrr

Wczorajszy numer Słowa został dziś skonfi­
skowany aa s i

W Warszawió i f .  kwietnia odbyło się urp- 
C zjsŁe, z M Ą ^ Ię c i  r  Wszy­
scy cżłoniAwie ^ofnianrduój" iństytdcjP, wraz z 
drabią Pęr|i<«i , jąko |ft| prezeseot a  ^grom .dzłli 
s*ę rano tśgo dnia w sil* 'zwykrych posiedzeń ko- 
mitetn , zkąd po odczytaniu carskiego nkazu i p o ­
pisaniu odnośnego protokołu, udali się do esrkjwi 
prawosławnej na dziękczynne nabożeństwo. 'Zape­
wne i kościoły innych wyznań nie omieszkają po­
dziękować Bogu, że^jftaz^uż przecie skończyło sję 
gnspoo-., komitetu.

Dżi«niitjr _a Couniwtc mówi: „Thiers dał taką 
?odpowiedź delfigątom uuji republikańskiej, z której 

ma *tiudno jjp»nać, #  *T h ie^"w ili .zamućdonać 
3 0 .0 0 0  Francuzów, niż dać Paryżowi wolność nfii- 
n my palną Ząmm wrScury do epoki mi wisi Ich 
/lerżantÓw" i  "szpidów, wpierw zginiemy w^zyJcy 
iż bram ach.Paryża* Pc i>ra„(ay.'anlu. tych słów 
zdąwałoby się, że rokoszanie paryscy nie mają jjn- 
riego żądania prócz wolności municypalnej.

T i s a r ^ t - a a ^  i  * ^ | l i a  P o l ^ k i e j ę o ^ .

W ^ ń J ^ T k w i e D u ^  . D z i s l i j s l a  

Wiener n i n n i i i i c i ę  j G r ó -
« 4 L ia l a l M j ą ę y  M l i u s t l j p ą  ł iH] i ; A
1 Pro" :% p ^ z e y  Ą  gffi-

? h ° i  ! f a r y % f Ę § X l & łe t i [ a .  G w a r d ja  n j r o l ) -  
w-d frw km fidA ; -oW uzyfa f óśi^wfop^r^Jarre jf.O yO  
ymjaka w e ią a la t ; t^ | 0  .MfięUo w  w ie lk ie j  i t r i^ o -  
t4 ze.; ljo -
m a riH ia c jd 4 i  p r o w in c ja .  D o W to  mTbKV i z y v U p ­
i c i  | j s f a f / 'J l t f i - M f i ł f o n ? h b ń e U h f td jfe  'S w o ją  s j /y  

.•kąia ■ n l f tu d r n  -O  ł z l t  « n i  j e d n a  a n i  jd ru ^ a
n i t  c h c ( .  o .c  V , ie iz ie ć .  ?
2.lL+ą . g j i   UKOMjŚ ■ . * -

T e l e j ę r ą f o w a u e  W m r s n .  w i e d e i i f | k i &
W ie n e r .,  a. rS. kWiecnisr, W goi —. m ia  ?

*1 .(Jednolity 7 4 ta^ .p»ńaŚw .r'’W .fiankaet-eh 5S zfrs. 90 
w srebrze 6  ̂V0; L o s/, pyżyozki z 18JJ r. 9r.4ó; A ktje b in  
k; Wiedenskwge tór —, Ak-Sje banka l?e8 2tP.30; LoH^yn 
125,25;. Ł » b io  ; m 6d .Jjiapel. Stftb

W L ed ril ili.ia 15. kirIe«iiT 6. gol* . 05. m in , g 
AkcJb-klfiei'koayJlci. oderh. żfl.')'); k n iy co w e  fe '7 # 0 ; 

Danku .m^tr 2,76 .50; Uąakil ob/u tyąbgo .164.—j k ^ e i  
Ka«ola-Łndwika 266.25; kolei pohrfi. l§ /2 5 ;  banku franfio- 
aaikr.iackiOgo tL3.5C,' -lwy poł; tnte.-.kiej 53 .—; banku liui- 
downicz. 82.20, b in k u  . ip n tr >9.—; kolei ED.biety E 2ó.io  
wied. Związku lAnk. 239.50; Napo e cn io r 09.96; kolei P rząp - 
łn»Vownk„ 100.60; L )JJ z r. 180Q ITsposoŚioiii*
m dłe. ; j

suona
n  ■

p a ry *  R enta  —.— ; Lom bardy — Uap.
B e r l in  Mosk. noty bank. 7 9 '/» m st. akcje krei^rt. 

149 J ',; lombardy 98.V.; akoje galicyjskie 107.‘/„; kojei p4ń- 
stwowej 2 2 3 kolei  ram nńskiei 43.5 a u str. n o ^  ban­
kowe 81. •*/, Usposobienie s ta łe .

Wrocław, r«ejriO o 95 iyt° 64 owies 36 rzepak* 
ziur. —. ■■■ - ' j

C e u u i b  I i l e y  h a n t l l .  i p r z e i n .

'We Lwowie dnia 15. kw ietnia.

I. Akcje za sztuk;.

F.gs 
i L ’

i .cle. gal. K ar. Ludwika 
k o le i Lwow.-Czern.

Dc Galicji wraiają tai»z pułtri tutejszf, mm- 
nówicia oułki piechoty; bl JabłolsH , br TUUnet. K o le i  Lwow.-Czern. Jassy  . .
b r .  Handel, ks. H<fisiem ( tu  LwO.wu) { Rupprorntf Banka hip. g. z wpł. 50’/, .
b r .  N a g y , krójewiu/a pruskiego, DI. Goruutti (ku Papierni czerlańskiej . . . .
Kiakowu); z jhzay : dragoni ks Solnfiś do Tarać- Bankn krajowego . . •
pola i arcyks. Ku o l  Luuwk do Brzezan ; ułani: ». Uaty zwtąwue za lOPzłr.
Aleksandei do Żółkwi, bi. Trani do Gródka, ks.
Ocbwarzenberg do Tarnowa: hu„arv h r .  Haller do 
Rzeszowa. Reszta zapewne wróci po wielkich ma­
newrach jesiennych. 'Żołnierze dałmaccy z wszy­
stkich pułków wracają dc Dalmacj?, gdzie ntwń- 
rzą kompanie dystryktowa do służby załogowej..

T a g b la łt  przestrzega Austrję przed przymie­
rzem moskiewsko-tureckim.

„Książe Gorczaków, inóvri on, D Otargai jedne 
część traktatu paryskiego, a teraz koronuje dzieło 
swe podejmując ua nowo politykę tiaktacu w TTn 
kiar-Skelcssy, i zamiast zwalczać T urcję , staża 
się on zużytkować ją  w celach moskiewskich, i 
zrobić 7 niej państwo lenne — świętej' Moskwy..^
Od kilku tygodni już przestrzegany ciągle, że tu 
wschodzie gotują się groźne wypadki. Nie oucemy 
oskarżać n.kogo, ani ganić, j*dna rzecz jednak 
jest ńewną — w dniu, w którym biały car wy- 
siędzie w Konstantynopolu, ostatnia resztka wpły­
wu austrjackiego na wschodzie znika, a ponieważ 
Turcja siajo się wtedy państwem leunem Moskwy 
ta wtedy obejmie nas miłoame w swe ranaiona, o- 
kalając nas ogromnym lukiem od Bocche di Catta- 
ro aż do Krakowa.”

Ostatnie wiadomości.
Z tego samego autentycznego źródła, z któ­

rego o t n  ,'maliśmy w.adomość o rezultacie rokować 
delegacji naszej z ministerstwem, otrzymujemy list 
następujący:

Z e  w s i  d. 14. kwietnia.
* Wobec zaprzeczeń i wyjaśnień C z a s u  i Gl z p- 

I t y  N a r o d o w e j  widzę się zmuszanym, powtórzyć ł

Tow. kred. gal, w. a. 5 ’/  . . <:
'Iow. k i  „ i. gal. w. 4 - -•
Bank_ hipot palio, b-/- 
Galie, zakładu u « i .  W .ościiń. i  • •
' f  ■ III . O bnyi x .  WO x ł r
J M iw .b w jr . i ie  galto. > .

„ wk. Krakow= . ' ,
„ ks. Bukowina. . •

Połyczm  glodDW. z r. 1866 po 7y , 
P ie rw rt kol. gal. K. Ł I  « m . .

* » j i i  — Jj- . » v’
„ ,  iiW. uzdrn. } „ .
» » » I L  o  ■ • ,

Bjpca# hbleiidim ki - . * ?
Ddnac «a :arsk i . . . . V v-.. *.
N a  lOiwuądur ( .  . . . . .  . . , .
Półim p rrja ł rosyjski . . . . .
R a bel Brebrnj- rosyjski . . . » , 

* papierowy 
Banknoty polskie za 100 złr. poi. 
Talat pruski srebrny . . . . . .
P ru ik ir b ile rj kasowe . . . .  .
Srebro . . .

Płacą
w a.

z łr. I ot.

266 j -
1P3 •- 
117 50

82 50 
72 25 

.8 7 190

"Żądają
:W.

Żłi\ I i t

873 88 —

‘J i 50 76 
—/

—

--- ---
100 50

--- --- — —
--- ---- -i- _
J «t *

— -f-

& 80 5 87
b 5 90
9 88 05 i 97

10 — 10 i 15
I 90 1 96
1 62 1 63

1 84 1 85
122 50 123 75

26< 50 
iio4 
118

7 0

83 -
62/75 
8 o  W

P o c i ą g *  k o l e j o w * )  n a  g ł ó w n y m  d w o r c u  
k k n ro la  L n d w l . i  (Podług zegara lwowskiego.) 

O d eh u d & łi ze Lwowa do Rralwwa o g. 6 m. 42*rano.
o

^  0 ■ ao Gzem iow ieu o
> o

do B ro d u  Złoc. o
O

8
3
i

12

P rc y c h f td K ą  z Krakowa do Lwowa o
® •  i — 0  #
n z Czerniowiec „ o '

* i B rouóa J .Z ło c .  * o  ^  • wieczór
» O " ”  I „ « «. . 2  ,KB y nocy

11
7

U
7
a.

» wieczór 
» 30 rane.
B 32 rano.

„ 20  w  nocy. 
b 52 rano 
b 50  wieczór. 
n 37 l-rno.
» — wieciór. 
.  -  wieczór 

30. w nocy



i D Z B A N IE  POLSKI.

OTWARCI E S U B S K R Y P C J I
na

40.000 sitak obligacjj picrwsieustwa
pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej

koncesjonowanej najwyższem postanowieniem z doia 14. lipca 1 8 6 9  i 11. września 1 8 6 9 .

Odnośnie do prospektu, wydanego w kwietniu r. z. przez koeeesjonaijuszów  
p i e r w s z e j  g a t ie y j s k ie j  l io le i  ż e la z n e ;  rozpisuje się lumejszem publi­
czna subskrypcja na

S  m ilio n ó w  %lr. w. a . s re b re m

40,000 sztuk obiigac]; pierwszeństwa po 200 zlr. srebrem
po kursie 87°|0 czyli 1T 5- złr. w. a. w notach bankowych lub państwowych od sztuki.

Podług wyżwymienionego prospektu jest kapitał potrzebny do budowy i wprawienie w ruch tejże kolei na 
31,500.000 złr. w. a. srebrem obliczony i składa się z

62.500 sztuk czyli 12,500.000 złr. w. a. srebrem w akcjach
i najwięcej z 95.000 „ „ 19.000.000 złr. w. a. srebrem w  obligacjach pierwszeństwa.
Oblkgtbijt- p iek ,F8zeiig<W n opiewają ra właścicielu, i będą wydawane w sztukach po 200 złr. w. a. 

srebrem równe 233 j guldenom waluty połudn. niemieck. czy fi 133^ talarom waliUy talarowej. Zaopatrzone są w 
kupony płatne 1. marca i 1. września, i zapewniają właścicielowi roczny, przez państwo zagw arantowany, od po­
datku wolny dochód 5 procentów od nominalnej wartości srebrem,

Wszystkie obligacje będą począwszy od roku 1874 w przeciągu 80 lat w pełuej nominalnej wartości rze­
czy wistem srebrem stopniowo drogą wylosowania spłacane

W ypłata kuponów i wylosowanych obligacyj nastąpi w kasach Towarzystwa, w  t .  k . u p r z .  a u s t r .  B5is> 
k l a d a l*  k M j t A w j a i  «fLu h a n d lu  I p r ^ e i i i y t l u  w  W i e a o l u  i w miejscach, przez Radę zawiadcwczą To­
warzystwa oznaczyć się mających tak w kraju jak i zagranica.

W placach południowo-niemicckich oraz i tych, gdzie waluta jest talarowa, nastąpi wypłata w  stałym sto­
sunku 7 guldenów waluty południowo - niemieckiej czyli licząc 4 talary waluty talarowej za 6 guldenów
wal. austr. srebrem.

Dla kapitału zakładowego kolei poręcza c, kr. austr. rząd, a to według §. 15. najwyższej koncesji z dnia 11. 
Września 1869 części kolejowej w Galicji położonej roczny czysty dochod 5 procent srebrem od kapitału nominal­
nego złr. 955.000 w . a. od miii, jakoteż potrzebna kwotę amortyzacyjna.

Kr. węgierski rząd poręcza według §. 23. dokumentu koncesyjnego z dria 14. lipca 1869 części kolejowej, 
w  W ęgrzech położonej roczny czysty dochód złr. 40.000 w. a srebrem od mili i potrzebną kwotę amortyzacyjną. 

Poręczenia te wchodzą z dniem olwarcia ruchu pojedynczych przestrzeni w moc obow iązującą.
Aż do otwarcia ruchu kolejowego ręczy c. kr. uprzywr. aust. Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu za 

5 procentowe oprocentowanie w obieg puszczonych obligacyj.

" " W a n u i R l  ^ u b s l i r ^ p c j i :
i .

r .

12S>8 3—3

Subskrypcja odbędzie się dnia 1 3 *  l £ W l e t n l a  b.
w  W ie d n iu  w  c. k, uprzyw. aurtr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 
w e  jflLa ' S t W " J L c ^  w  B ern ie, w  P ra d ze  i T r y e ś c ie  w  Filiach tegoż, 
w  P e s z c ie  w  węgierskim powszechnym banku kredytowym, 
w  F ra n k fu rc ie  n. M . w  Filii Banku dla handlu i przemysłu, 
w  B e rlin ie  u panów  S. Bleichróder i 
w  H a m b u rg u  u panów  L  Babrana & Solinę 

y t zwykłych godzinach urzędowych, i będzie dhlft 18 . k w ie tn ia  18?  1 0 ffodziflie  5. po p o łu d n iu  zamkniętą.
W  razie, gyby subskrypcja przewyższała przeznaczona do emisji ilo ść  obligacyj, nastąpi stosunkowa redukcja w sz y stk ic h  sub­

skrybowanych dości. 2.
Każdy subskrybujący ma 10'/o subskrybowanej kwoty nominalnej przy subskrypcji w gotówce, w przekazach hipotecznych, w asy- 

gnacjach rozmaitych zakładów pieniężnych lub w efektach, licząc podług wartości kursowej z dnia poprzedniego, jako kaucję złożyć.
3.

Subskrybenci otrzymają wystawione dnie 1. marca 1871 i od dnia tego oprocentowane całkowicie wpłacone kwity interymalne, 
które są zaopatrzone w kupony płatne dnia 1. września 1871 i dnia 1. marca 1872, i w terminie później ogłosić się mającym na rzeczy­
wiste obligacje wymieniane będą. 4.

Subskrybenci moga przypadające na ich subskrypcję kwity interymalne, począwszy od d. 24. kwietnia najdalej 7 7 0  1 ^ 0 1 3  C a »
sierpnia 1871 każdego cza&u w całości lub też w kwotach częściowych za złożeniem ceny emisyjnej 174 złr. w. a.
od sztuki i zwrotem należących się do nich 5%wych odsetków w wal. austr. odbierać. J L l l l l i A  3 1 .  S l € r j > I l l 3 <  1 8 7 1  
ustaje prawo poboru kwitów interymalnych, ai do owego cz&su nie pobranych, a złożona kaucja przepada.

5 .
Kaucje w gotówce będą przy wpłacie całej subskrybowanej kwoty natychmiast, przy częśniowem pobieraniu kwitów interymalnych 

przy ostatniej wpłacie wliczone i aż do owego czasu 4% oprocentowane. W  efektach złożone kaucje będą po odebraniu wszystkich sztuk zwroeone.
6.

Pobór kwitów interymalnych ma nastąpić w tem samom miejscu, gdzie się odbyła snbskrypc-ja.
Blankiety do deklaracyj subskrypcyjnych, które przy subskrypcji podwójnie mają być sporządzone, jakoteż prospekty można otrzy­

mać w wy ż wy mi eniony ch miejscach subskrypcyjnych.

w  W i e d n i u  a. u. Metm. 1971. C. k upn. austr. Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu.
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